
IN a rat! a aktywu partyjnego 
i gospodarczego przemysłu 

hutniczego
(f) W  Katow icach odbyła się 

narada ak tyw u  party jnego i go­
spodarczego przem ysłu h u tn i­
czego. W  naradzie w z ię li udzia ł: 
dyrek to rzy  zakładów hutniczych 
i  k ie row n icy  wydzia łów , sekre­
tarze organ izacji p a rty jn ych  hu t 
i  centra lnych zarządów oraz ak ­
tyw iś c i zw iązkow i i p rzodow ni­
cy pracy.

Na naradę p rz y b y li: w icepre­
zes Rady M in is tró w  — tow. Ja­
roszewicz, m in is te r H u tn ic tw a  
—  tow. Żem ajtis oraz k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  przem ysłu ciężkiego 
K C  PZPR — tow. Łapot.

Szczegółowej analizy pracy 
h u tn ic tw a  w  1952 r. oraz w  po- 
czątkow.ym okresie br. dokonał 
wiceprezeą^ Rady M in is tró w  
tow , Jaroszewicz. Podkreślając 
n iezw yk le  doniosłą ro lę  rozw o­

ju  bazy hu tn icze j d la  przyspie­
szenia rea lizac ji p lanu przebu­
dowy P o lsk i w  k ra j przem y­
słowy, bogaty i  s ilny, w icepre­
m ie r Jaroszewicz wskazał na 
konieczność rozw in ięc ia  ja k  n a j­
szerszej aktyw ności przez załogi 
hutnicze — przez k ie row n ic tw a  
adm in is tracy jno  - techniczne i 
po lityczne w  celu pełnego w y ­
konania odpow iedzia lnych za­
dań, ja k ie  staw ia przed h u tn i­
ctwem plan na ro k  1953. W ice­
prezes Rady M in is tró w  s tw ie r­
dził, że w  tym  celu niezbędne 
jest na tychm iastowe w yciągn ię­
cie odpow iednich w n iosków  ze 
wskazań, ja k ie  rów nież d la  za­
łóg hu tn iczych p łyną  z ka to ­
w ick iego przem ów ienia Prze­
wodniczącego KC  PZPR tow. 
Bolesława B ie ru ta . (PAP).

Murarze gdańscy wzywają 
do współzawodnictwa 

o pełne wykorzystanie cegły-
(i)  M urarze Z B M  w  Gdańsku, 

za trudn ien i przy budow ie osie­
dla w  P leniow ie, dążąc do 
wzmożenia w a lk i z m a rn o traw ­
stwem  m ateria łow ym  i obniże­
n ia  kosztów budowy, w ys tą p ili 
z in ic ja ty w ą  współzawodnictwa 
o ja k  na jpełn ie jsze w yko rzys ty ­
wanie cegły na budowach.

„Rozum iejąc, ja k  cennym 
m ateria łem  jest d la  naszego bu ­
dow n ic tw a cegła — stw ierdza 
w  swym  zobowiązaniu grupa 
m ura rzy  Zygm unta Jendy — 
zobow iązujem y się zużywać w  I

100 proc. cegłę, dostarczaną na 
naszą budowlę, w yko rzystyw ać 
wszystkie po łó w k i i  ć w ia rtk i 
cegły, a także gruz ceglany. Po­
stanaw iam y w yko rzystyw ać ja k  
n a jra c jon a ln ie j surow iec budo­
w lany  i  n ie  dopuścić do znisz­
czenia an i jednego kaw a łka  ce­
gły. W zyw am y jednocześnie 
wszystkich m ura rzy ze Z jedno­
czeń B udow n ic tw a M ie jsk iego 
do współzawodnictwa w  walce
0 ca łkow ite  w yko rzystan ie  ce­
g ły  w  budow nic tw ie .“

1 (PAP).

Młodzież z PGR-ów walczy 
o I y tuł pioniera socjalistycznego 

budownictwa
(f) Do w a lk i o zaszczytny ty ­

tu ł p ion iera socjalistycznego bu ­
dow n ic tw a p rzys tąp ili, jako 
p ie rw s i spośród m łodzieży w ie j­
skie j w o j. łódzkiego, m łodzi ro ­
bo tn icy  z PGR Leszczyny w  
pow. brzezińskim .

M łodzież tego PG R-u posta­
now iła  wziąć udzia ł w  ruchu 
p ion ie rsk im  i  w yda jną  pracą 
starać się o zdobycie ty tu łu  
p ion iera socjalistycznego bu­
dow n ictw a.

M łodzież zobowiązała się 
przeprowadzić na swoim  polu 
siewy wiosenne w  ciągu , 15 dn i, 
p rzy  zastosowaniu siewu rzędo­
wego ziarnem  selekcyjnym , a

także prowadzić rac jona lną ho­
dow lę trzody chlewnej. W  ho­
d o w li trzody chlewnej i  przy 
up raw ie  z iem i m łodzi robotn icy 
z PGR — Leszczyny stosować 
będą m etody przodującej ra ­
dzieckie j agrob io log ii i  zootech­
n ik i. D la  uzupełn ien ia swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  pod­
niesienia poziom u ideologiczne­
go m łodzież z PGR— Leszczyny 
postanow iła zorganizować szko­
lenie.

B rygady m łodzieżowe: hodo­
w lana i  połowa postanow iły 
przystąp ić do w spółzawodnic­
tw a  o ty tu ł p ion ie rsk ie j b ryga ­
dy socjalistycznego budow n ic­
tw a. (PAP).

Podziękowanie Holenderskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

(f) W  zw iązku z przekaza­
niem  przez po lsk ich obrońców 
poko ju  w  d n iu  13 bm. kw o ty  5 
tys. fu n tó w  szterlingów  na po­
moc dla o fia r powodzi w  H o­
la n d ii, P o lsk i K om ite t O broń­
ców  P oko ju o trzym a ł od H o len­
derskiego K om ite tu  P oko ju de­
peszę następującej treści:

„W  im ien iu  narodu holender­
skiego i powodzian przesyłam y 
gorące podziękowania za Waszą 
wspaniałą pomoc. M iędzynaro­
dowa solidarność narodów  w a l­
czących przeciw ko nędzy i  w o j­
nie pokona wszystk ich w rogów  
m iłu ją ce j pokój ludzkości“ .

(PAP)

Złożenie wieńca 
Kościuszki w

(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). 13 
bm. w  rocznicę urodzin  Tadeu­
sza Kościuszki ambasador P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 

vw W aszyngtonie Józef W in iew icz 
w  otoczeniu całego personelu 
ambasady złożył w ieniec o bar­
wach narodowych u  stóp pom ­
n ika  Kościuszki w  pobliżu B ia - 

• łego Domu.
W ieczorem dla uczczenia rocz­

n icy  urodzin  Tadeusza Kościusz-

pod pomnikiem 
Waszyngtonie
k i odby ł się w  gmachu ambasa­
dy koncert po lsk ie j i  am erykań­
sk ie j m u zyk i ludow ej. Po ko n ­
cercie ambasador W in iew icz  z 
m ałżonką pode jm ow ał przedsta­
w ic ie li zaprzyjaźn ionych placó­
w ek dyp lom atycznych z am ba­
sadorem radzieckim  Zarub inem  
na czele oraz licznych przedsta­
w ic ie li am erykańskich  k ó ł po­
stępowych i am erykańskiego ru ­
chu obrońców pokoju.

Dekret Rady Państwa 
o konwersji Premiowej Pożyczki 

Odbudowy Kraju 1946 r.
(f) W  osta tn im  (10) numerze 

D zienn ika  Ustaw Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej u-kazal 
się dekret Rady Państwa o 
kon w e rs ji P rem iow ej Pożyczki 
O dbudowy K ra ju  1946 r.

W  m yśl dekretu posiadaczom 
tych obligacja PPOK, które do­
tąd nie zostały wylosowane, 
wydane będą odpow iedn ie j 
w artości ob ligacje Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S il Polski.

Wymiany ob ligac ji PPOK na 
obligacje  NPRSP dokonywać 
będą oddziały i ekspozytury Po­
wszechnej Kasy Oszczędności.

T e rm in  konw ers ji PPOK u- 
p lyw a 31 m aja 1953 r. Po tym  
te rm in ie  ob ligacje PPOK nie 
przedstaw ione do konw ers ji ja k  
rów n ież ob ligacje PPOK w y lo ­
sowane a nie przedstaw ione do 
w ykupu , tracą swą ważność.

&
Posiadacze ob lig ac ji PPOK, 

które dotąd nie zostały w y lo ­
sowane, pow inn i się zgłosić^ z 
ty m i ob ligac jam i do oddzia łów  
lu b  ekspozytur PKO bądź do 
zastępstw PKO w  oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego, 
gdzie mogą dokonać w ym iany  
tych ob ligac ji na ob ligacje  
NPRSP.

Posiadacz ob ligac ji PPOK 
przez zamianę je j na ob ligacje

NPRSP zwiększa trzyk ro tn ie  
swoje szanse w y lo s o w a n i pre­
m ii, gdyż przy PPO K w yg ry ­
wała prem ie co szósta ob ligacja, 
a przy NPRSP — co druga ob­
ligac ja  jest prem iowana.

T e rm in  zgłoszenia do kon w e r­
s ji up ływ a z dniem  31 m aja 
1953 r., jednakże dokonanie 
w ym iany  ob lig ac ji już  przed 
dniem 1 k w ie tn ia  br., t j.  przed 
dniem  rozpoczęcia trzeciego ko­
lejnego losowania NPRSP, da­
je  posiadaczom szanse w yloso­
wania p re m ii od 150 zł. do 10 
tys. zł. ju ż  w  tym  losowaniu.

Oi posiadacze ob ligac ji PPOK, 
k tó rzy  z ja k ic h k o lw ie k  powo­
dów nie podję li ob ligac ji z de­
pozytu bankowego, dokąd n ie- 
podjęte ob ligacje  zostały prze­
kazane przez zakład pracy, po­
w in n i ob ligacje n iezw łoczn ie o- 
debrać i zgłosić je w  n a jb liż ­
szej placówce PKO  do w ym ia ­
ny.

O bligacje PPOK, k tó ra  w  13 
dotychczasowych losowaniach 
zostały już  wylosowane do pre­
m iow an ia  lub  w ykupu, nie po­
dlegają kon w e rs ji i będą w y k u ­
pione za gotówkę.

Dzień rozpoczęcia w ym iany  
ob ligac ji podany będzie do w ia ­
domości w  specja lnym  kom uni­
kacie PKO.’ (PAP).

Spółdzielczość produkcyjna  
to jedyna droga wiodąca wieś 

do dobrobytu  i k u ltu ry
Listy spółdzielców do towarzysza Bolesława Bieruta

(f) Do Prezesa Rady Ministrów towarzysza Bolesława Bie­
ruta napływają wciąż nowe listy i depesze od uczestników 
powiatowych zjazdów spółdzielczości produkcyjnej, które 
obradowały ostatnio we wszystkich województwach nasze, 
go kraju.

Spółdzielcy w  prostych, go­
rących słowach donoszą w o­
dzow i po lsk ich mas pracujących 
o bogatych osiągnięciach swo­
ich zespołowych gospodarstw, o 
coraz dostatn ie j szym i  k u ltu -  
ra ln ie jszym  życiu, o swoich p la ­
nach oraz o trudnościach, na 
ja k ie  n a tra fia ją  w  swoje j p ra ­
cy. Jednocześnie zapew nia ją o- 
n i Prezesa Rady M in is tró w , że 
n ie  będą szczędzić w ys iłkó w  
w  pracy nad gospodarczym i  
po litycznym  rozw ojem  i  um oc­
n ien iem  swoich zespołowych go­
spodarstw , że będą us iln ie  p ro ­
pagować ideę spółdzielczości 
p rodukcy jne j wśród m a ło ro l­
nych i  średn ioro lnych chłopów.

W  jedn jun  z lis tó w  uczestnicy 
powiatowego zjazdu w  M o g il­
n ie  z dum ą donoszą Prezesowi 
Rady M in is tró w  o swoich po­
ważnych osiągnięciach w  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j: „W  ro ku  1952 
dzięki zespołowej gospodarce —  
piszą on i — uzyskaliśm y p lony 
wyższe od in dyw idu a ln ych  go­

spodarstw  w  naszym powiecie 
przecię tn ie z hektara : żyta  —  o 
3 q, pszenicy —  o 3,1 q, jęcz­
m ien ia  —  o 4 q, owsa —  o 5 q, 
z iem niaków  —  o 60 q oraz b u ­
ra kó w  cukrow ych  —  o 30 q.

Pom ni T w ych  wskazań —  
stw ie rdza ją w  zakończeniu lis tu  
spółdzielcy z pow. M og ilno  — 
aby każda nasza spółdzie ln ia 
prom ien iow ała  sw ym  p rz y k ła ­
dem na okoliczne grom ady in ­
dyw idua lne , jeszcze bardzie j 
w y trw a le  walczyć będziem y pod 
k ie row n ic tw em  Polsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t ii Robotniczej, na 
k tó re j czele T y  stoisz, o ro z k w it 
O jczyzny, o pomnożenie je j bo­
gactw, potęgi i  s iły  obronnej, o 
zwycięstwo socja lizm u“ .

Uczestnicy powiatowego zjaz­
du, k tó ry  odbył się w  Przem y­
ślu, in fo rm u ją  Prezesa Rady M i­
n is tró w  o rozw oju zespołowej 
gospodarki w  tym  powiecie. 
„P ragn iem y W am  zameldować 
— czytam y w  ich liśc ie — że w

zjeździe naszym b ra li udzia ł de­
legaci 29 spółdzielni oraz 10 ko­
m ite tów  założycielskich. Troską 
naszą będzie wytężyć wszystkie 
siły, ażeby rok, k tó ry  m am y 
przed sobą, da ł p iękne p lony i  
powstanie dalszych spółdzielni 
p rodukcy jnych“ .

Podobne przyrzeczenie składa­
ją  Prezesowi Rady M in is tró w  
członkowie spółdzie ln i p roduk­
cy jnych w  pow. o leckim  w  w oj. 
b iałostockim . „Zobow iązujem y 
się — piszą oni —  rozpowszech­
niać prawdę o spółdzielczości 
p rodukcy jne j wśród m a łoro lnych 
i średniorolnych chłopów, bo

(f) W  pierwszej po łow ie lu ­
tego powstały w  w oj. k ra ko w ­
skim  24 nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne, zorganizowano k ilk a ­
dziesiąt kom ite tów  założyciel­
skich, a w  kilkudzies ięc iu  da l­
szych gromadach są g rupy chło­
pów zdecydowanych założyć 
spółdzielnie. W iele z nowozor- 
ganizowanych kom ite tów  zało­
życie lskich w ykazu je  dużą ak­
tywność i pom yśln ie rozw ija  
prace przygotowawcze do zor-

spółdzielczość jest jedyn ie słusz­
ną drogą, wiodącą wieś naszą 
do dobrobytu i  k u ltu ry “ .

„Z jednoczeni w  Narodowym  
Froncie w a lk i o pokój i plan 
6-letn i — czytamy w  zakończe­
n iu  lis tu  spółdzielców z pow. 
Olecko — o fia rną  pracą na ro li 
wzmagać będziemy n ieprzerw a­
nie potęgę naszej Ludow ej O j­
czyzny. N ie będziemy szczędzić 
w ysiłków , by w ype łn ić  posta­
wione przez Partię  i przez Cie­
bie zadania budowy socjalizmu 
na wsi, budowy lepszego i ra ­
dosnego życia dla nas i  naszych

ganizowania spółdzielni. Czyn­
n ik iem , k tó ry  decyduje o stale 
wzrastającym  obecnie tempie 
przebudowy gospodarczej wsi 
k rakow sk ie j, jest przede wszy­
s tk im  nasilenie pracy po litycz­
nej. W  w ie lu  gromadach ak tyw  
p a rty jn y  organizuje stałe dy­
skusje na tem at osiągnięć spół­
dzielców. Poważny udzia ł w  
te j pracy b iorą również robot­
nicze ek ipy łączności m iasta ze 
wsią. (PAP)

dzieci“ .

24 nowe spółdzielnie powstały 
w' woj. krakowskim  w pierw szej połowie lutego

Z a s ł u ż y l i  n a  w y b ó r
(Kor, w ł.). K ie dy  P io tra  

Kutnego w ybrano przewod­
niczącym  spó łdz ie ln i p ro­
du kcy jne j w  M inkow icach  
O ław skich, n ie  bardzo w ie­
dział, ja k  sobie poradzić z 
w ie lką , bo 650-hektarową go­
spodarką, ja k  pokierować pracą 
przeszło 130 ludzi. Trzeba było 
walczyć z w ielom a trudnościa­
m i, do k tó rych  co dzień p rzyb y ­
w a ły  nowe. W pierwszych m ie ­
siącach wspólnego gospodaro­
w ania źle działo się w  M in ko - 
wićach. Część członków omota­
na ku łacką p lo tką  nie wycho­
dziła do pracy, za łam yw ały się 
p lany opracowane przez zarząd. 
A le  K u tny , to człow iek, k tó ry  
nie ła tw o  ustępuje. Zrozum ia ł, 
że na jważnie jszym  zadaniem 
jest praca polityczna, uśw iada­

m iająca. W raz z członkam i o r­
ganizacji p a rty jn e j rozpoczął 
szeroką pracę ag itacyjną. O tw ie ­
ra ły  się ludziom  oczy. Do spół­
dzie ln i zaczęli przybywać now i 
członkowie. Dziś liczba spół­
dzielców zwiększyła się do 160 
członków.

Z iem ia w  M inkow icach jest 
nienajlepsza, m im o to średnie 
zb iory zbóż kłosowych w yn ios ły  
19 ą z ha. Spółdzielnia sprzeda­
ła w  ub. roku  18 ton zboża i 
120 ton z iem niaków  ponad plan. 
M inkow ice wysunę ły się na czo­
ło wszystkich spółdzielni w  po­
w iecie o ław skim  i za dobre w y­
n ik i w  pracy w  1.952 roku o trzy ­
m ały sztandar przechodni. Do 
tego sukcesu p rzyczyn ił się w  
dużej m ierze P io tr K u tny . Dzię­
k i p rzyk ładne j współpracy z za­

rządem, stałemu podnoszeniu 
swej w iedzy, zdobył sobie po­
ważanie i szacunek spółdziel­
ców. Na zjeździe a k tyw u  spół­
dzielczego w  O ław ie, K u tn y  zo­
stał w yb rany  delegatem na 
K ra jo w y  Zjazd Spółdzielczości 
P rodukcyjne j. Na zaszczyt ten 
zasłużył sobie w  pełni.

*

Jednym  z reprezentantów ze 
spółdzielni K am ienna Góra bę­
dzie na Zjeździe K ra jo w y m  Ja­
nina P ijanowska ze spółdzielni 
produkcy jne j w  Marciszowie. 
Jest ona jednym  z najstarszych 
członków spółdzielni. Pracuje 
jako chlew m istrzyn i. Prowadzo­
na przez nią chlewnia, to wzór 
czystości i  porządku. W  ub. ro ­
ku dzięki racjonalnem u żyw ie­

niu  i tro sk liw e j opiece uzyskała 
ona od 12 m acior — 143 prosię­
ta. Powiększyła hodowlę o 8 
macior. Dzięki dobrze postawio­
nej hodow li M arciszów  jest jed ­
nym  z przodujących gospo­
darstw  zespołowych w  pow. 
kam ieniogórskim .

W roku 1950, kiedy spółdziel­
n ia  powstała, P ijanowska od­
ważnie walczyła z wrogiem , 
k tó ry  nie chcia ł dopuścić do 
zorganizowania się m ało- i śred­
nioro lnych chłopów, a później 
s tara ł się spółdzielnię rozbić od 
wewnątrz. P ijanowska, córka 
małorolnego chłopa, dobrze zna 
ku łack ie  m achinacje i kułacką 
obłudę. Wie, że jedyną drogą 
uchronien ia się od wyzysku ku­
łackiego, jest spółdzielczość pro­
dukcyjna. (j. n.)

W walce o bojowy repertuar scen polskich
Zakończenie ogólnopolskiego zjazdu teatralnego

(f) W dniu 18 bm. zakończył obrady trzydniowy ogólno­
polski zjazd działaczy teatru, zorganizowany staraniem Cen­
tralnego Zarządu Teatrów, przy współudziale Związku Lite­
ratów Polskich.

W  czasie dw udniow e j dysku­
s ji nad osiągnięciam i i  b ra ka ­
m i polskiego teatru , a w szcze­
gólności nad zagadnieniem 
współczesnej d ram atu rg ii pol­
skie j, głos zab iera li liczn i dy­
rekto rzy  teatrów , reżyserzy, ak­
torzy, lite ra c i i k ry ty c y  tea tra l­
ni. We wszystkich w ypow ie ­
dziach przeb ija ła  troska o prze­
łam anie trudności tea tru  na od­
c inku repertuaru  o tematyce 
współczesnej, d ram atu rg ii dopo­
magającej społeczeństwu w  je ­
go walce o socjalizm  i pokój. 
Dużo m iejsca w  dyskusji po­
święcono om ów ieniu zagadnie­
nia  ścisłej współpracy tea tru  z 
autorem  i k ry ty k ie m  tea traL  
nym . O m awiano spraw y bliższe­
go kon ta k tu  te a tru  z w idow nią , 
klasowego oblicza w idza tea­
tralnego, pogłębienia dz ia ła lno­
ści ideologicznej stowarzyszeń 
twórczych, prob lem  „żelaznego“  
repertuaru , p łynności k a d r tea­

tra lnych , sprawy k ry ty k i tea­
tra ln e j i inne.

Dyskusję podsumował m in i­
ster K u ltu ry  i S ztuk i W łodzi­
m ierz Sokorski. M ówca s tw ie r­
dził, że ocena działalności tea­
t ru  uw arunkow ana jes t udzia­
łem  tea tru  w  walce o budowę 
socjalizm u, w  m ob ilizac ji naro­
du do rea lizac ji zadań planu 
6-letniego, do w a lk i o pokój.

Naw iązując do wskazań i 
apelu o ubojow ien ie twórczości, 
w ysunię tych przez tow . Berm a­
na na naradzie w  Radzie Pań­
stwa — m in . Sokorski s tw ie r­
dził, iż większość tw órców  zro­
zum iała słuszność tego żądania 
i  p róbow ała je  zrealizować. N ie 
zawsze jednak udało się im  
przełamać dawne, szkodliwe na­
w y k i, zachować jednolitość ide­
ologiczną treści i fo rm y, zna­
leźć nowe środki w yrazu godne 
naszej w ie lk ie j epoki.

W roku ub iegłym  tea try  po l­
skie, ja k  zaznaczył mówca, u- 
czyn iły  poważny k rok  naprzód 
pod względem pogłębienia ide­
ologicznego i artystycznego swej 
pracy, rozszerzenia repertuaru  o 
szereg cennych pozycji radziec­
k ie j k la syk i rew o lucy jne j oraz 
pod względem o fia rne j służby 
dla społeczeństwa.

W ie lk im  osiągnięciem było 
przedterm inow e w ykonan ie  p la­
nów finansowych i usługowych 
przez tea try . Poważne zasługi 
m ają tea try  terenowe, k tó re  m i­
mo n ie jednokro tn ie  trudnych  
w arunków  (brak kad r artystycz­
nych, b rak transportu) — obej­
m u ją  swą działa lnością coraz 
szersze rzesze w idzów . Jednocze­
śnie jednak należy zw rócić uw a­
gę na szereg is to tnych braków  
w  pracy naszych teatrów . Nale­
ży do n ich : zbyt m ała liczba 
sztuk współczesnych oraz często 
złe odczytanie repertua ru  k la ­
sycznego.

*
Przechodząc do zagadnienia 

dziel k lasyków  po lskich w  na­

szych teatrach — m in. Sokorski 
podkreślił konieczność nowego 
odczytania arcydzie ł naszej d ra­
m a tu rg ii — dziel M ick iew icza i 
S łowackiego — wydobycia głę­
bokie j rea listycznej postępowej 
treści po lityczne j tych dzieł, za­
fałszowanych dotychczas przez 
burżuazyjną in te rp re tac ję . Po­
trzebna jes t nam  dziś przede 
w szystk im  w ie lka  tem atyka 
dn ia dzisiejszego, ukazująca 
człow ieka poprzez prawdę je ­
go uczuć, w  ostrzu k o n flik tó w  
społecznych i  osobistych. Teatr 
ta k i wym aga zarówno od auto­
rów , ja k  i rea liza to rów  — 
odwagi.

Na zakończenie m ówca w y ra ­
z ił głębokie przekonanie, że 
tea tr po lski dotrzym a k roku  na­
rodow i w  jego budow n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym  i  że na 10-lecie 
Polski Ludow ej w ystąp i jako 
w ie lk i artystyczny i  ideowy 
współwychowawca narodu.

Na zakończenie 2 dn ia obrad 
uczestnicy zjazdu p rz y ję li przez 
aklam ację rezolucję, podsumo­
w u jącą w y n ik i obrad. (PAP).

A m e ry k a n ie  zm ie rza ją  do ca łk o w ite g o  
ze rw a n ia  ro k o w a ń  w  P anm undżon

B. marszałek hitlerowski 
Kuechler zwolniony 

z więzienia 
przez władze USA

(f) B E R L IN  (PAP). Z F ra n k ­
fu r tu  n. M enem donoszą, że a- 
m erykańskie  w ładze okupacy j­
ne z w o ln iły  z w ięzien ia  Lands­
berg w  B a w a rii h itle row skiego 
zbrodn iarza wojennego, b. m a r­
szałka Georga von Küch lera.

K üch le r został w  ro ku  1946 
skazany na 20 la t w ięzien ia  za 
zbrodnie przeciw ko ludzkości 
dokonane w  Polsce, F ra n c ji i 
Z w iązku  Radzieckim . Władze 
am erykańskie z w o ln iły  go z 
w ięzienia ze względu na rzeko­
m y „z ły  stan zdrow ia “ .

Faszystowski napad 
na lokal K P  Włoch
(f) R Z Y M  (PAP). Jak donosi 

dz ienn ik  „U n ita “ , faszystowscy 
bo jówkarze p o d p a lili lo k a l sek­
c ji W łoskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej w  San Prospero (pro­
w in c ja  Modena). P o lic ja  do­
tychczas nie  w y k ry ła  spraw ­
ców. Oburzona ludność m iasta 
zażądała od w ładz na tychm ia­
stowego przeprowadzenia śledz­
tw a  w  spraw ie te j prowokacji,.

(f) P E K IN  (PAP). Z  P hen ja- 
nu donoszą, że prasa koreańska 
poświęca w ie le  uw ag i p row oka­
cy jn ym  m ach inacjom  A m eryka ­
nów  w  Panm undżonie i  podkre­
śla, że celem tych  p row okac ji 
jest ostateczne zerwanie roko ­
w ań w  spraw ie rozejm u, z lik w i­
dowanie osiągniętych ju ż  w  to ­
ku  rokow ań porozum ień i  roz­
szerzenie zasięgu w o jn y  koreań­
skie j.

Jak wiadom o, sam oloty ame­
rykańsk ie  os trze liw u ją  z b ron i 

i pokładow ej samochody delega- 
! c ji koreańsko-ch ińsk ie j oraz 
| bom bardu ją  neu tra lną  strefę 
| Panmundżonu, ostrze liw u ją  ją  
z dz ia ł i  dokonują innych  p ro ­
w okacji.

Jak donosi korespondent Cen­
tra ln e j Koreańskie j A gencji 
Telegra ficznej, w  pierwszej po­
łow ie  lu tego odbyła się w  Pan­
m undżonie narada oficerów  
sztabowych obu stron, na k tó ­
re j am erykańscy ofice row ie usi­
ło w a li dowieść, że ich  dowódz­
tw o  nie ponosi odpow iedzialno­
ści za naruszanie neutra lności 
s tre fy  rokowań.

C entra lna Koreańska Agencja 
Telegraficzna podkreśla, że 
wszystkie w yk rę tn e  tłum aczenia 
A m erykanów  nie zda ły się na 
nic, ponieważ w łaśnie w  chw ili, 
gdy odbyw ała się naradą o f i-

cerów sztabowych, sam oloty a- 
m erykańskie  na ruszyły  n e u tra l­
ność s tre fy  Panmundżonu. 
Również i  po naradzie oficerów  
sztabowych re jon  Panm undżo­
nu b y ł k ilk a k ro tn ie  ostrze liw a­
ny z b ro n i pokładow ej przez a- 
m erykańskie  sam oloty w o jsko­
we.

W szystko to gowodzi — 
stw ierdza w  zakończeniu Cen­
tra ln a  Koreańska Agencja. Te­
legra ficzna —  że A m erykan ie  j 
dążą do całkow itego zerw ania i 
rokow ań w  spraw ie roze jm u w  
Kore i.

Dlaczego van Fleet 
został zdymisjonowany

(f) B E R L IN  (PAP). D z ienn ik 
i dem okratyczny „N a ch t-E xp re ss \ 
u jaw n ia  okoliczności, które  spo- 

I wodow ały odwołan ie z K o re i j 
dowódcy V I I I  a rm ii am ery- 

j kańskie j gen. van Fleeta. Am e- i 
I rykańscy oficerow ie sztabowi •— j 
I pisze „N acht-Express“  —  k tó - j 
rzy niedawno p rzyb y li z USA 
do Nierpiec zachodnich ośw iad­
czają, że jedną z g łównych 
przyczyn odwołania gen. van 
Fleeta b y ł fa k t u jaw n ien ia  prze­
zeń ważnych ta jn ych  in fo rm a­
c ji. W  lipcu  ub. roku  van Fleet 
w  rozm owie z szefem m is ji be l­
g ijsk ie j w  Tokio, de la  Cheva- 
lęrje, przyznał* oddziały ą-.

m erykańskie stosują w  w o jn ie  
koreańskie j broń bakterio log i­
czną. W  zw iązku z tym  ośw iad­
czeniem van Fleet o trzym a ł 
z W aszyngtonu ostre ostrzeże­
nie.

N ie jest już  także tajem nicą, 
że dzia ła jący w  T ok io  pod 
szyldem „służby san ita rne j“ 
w ydz ia ł n r  406 V I I I  a rm ii ame­
rykań sk ie j tru d n i się produk­
cją b ron i bakterio logicznej.

Przeprowadzona przez sztab 
generalny Stanów Zjednoczo­
nych kon tro la  wykazała, że 

| sztab gen. van Fleeta nie przęd­
li s ięwzią ł przy organ izacji p ro - 
I d u k c ji b ron i bakterio log icznej 
| niezbędnych środków ostrożno­
ści, które  zapew niłyby ca łkow i­
te u trzym an ie  ta jem nicy.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  Icomunikacie ogłoszo­
nym  w  dn. 18 bm. w  Phenja- 
nie stw ierdza, że jednostki a r­
m ii ludow ej i oddziały ochot­
n ików  chińskich p row adziły  na 
wszystkich fron tach  w a lk i z na­
ciera jącym i in te rw en tam i ame­
rykańsko -  angie lsk im i i z w o j­
skam i lisynm anow skim i.

18 bm. oddziały strzelców- 
niszczycieli samolotów zestrze­
l i ły  dwa samoloty n ieprzy ja- 
cielskia,

H lilii rocznirę urodzin Kopernika

W  dn iu 19 lutego przypada 4S0 rocznica urodzin M ikołaja  
Kopern ika  —  genialnego  polskiego uczonego, znakomitego 
astronoma i hum anisty, tw ó rcy  nowej epoki w  nauce. W tym  
roku  m ija  rów nież 410 la t od dn ia śm ierci K opern ika  i w y­
dania jego przełomowego dla rozw oju m yś li lu d zk ie j dzieła 
„O  obrotach cia ł n ieb ieskich“ . 400 rocznica śm ierci Ko­
pern ika  przypad ła w  okresie, k iedy naród po lski, jęcząc pod 
ja rzm em  h itle ro w s k ie j okupacji, nie m ógł godnie uczcić pam ię­
ci w ie lk iego Polaka i  jednego z na jw iększych geniuszy ludz­
kości. D latego rocznicę tę obchodzić będziemy uroczyście 

w  roku  bieżącym
(Na str. 3 a r ty k u ł: M ik o ła j K o p e rn ik  — w ie lk i rew o luc jo ­

n ista  w  nauce).

W  szesnastą rocznicę zgonu 
Sergo Ordżonikidze

(f) M O S K W A  (PAP). 18 lu ­
tego br. m inę ła  16 rocznica zgo­
nu Sergo Ordżonikidze, pło­
miennego bo jow nika o kom u­
nizm, wyb itnego działacza par­
t i i  kom unistycznej i państwa 
radzieckiego, w iernego tow a­
rzysza w a lk i i pracy Lenina 
i S ta lina W  zw iązku z roczn i­
cą prasa radziecka zamieszcza 
liczne a r ty k u ły  poświęcone 
O rdżonikidze

Obrawszy drogę rew o luc ji 
O rdżonikidze walczy! n ies tru ­
dzenie o zwycięstwo kom uni­
zmu.

W okresie pierwszej rew o lu ­
c ji rosy jsk ie j w  1905 r. Ordżo­
nik idze by ł już  popularnym  
k ie row n ik iem  organizacji bol­
szew ickie j w  g ruz ińsk im  m ie­
ście G udauti. Ogrom ny w p ływ  
na rozw ój rew o luc jon is ty  - O r­
dżonikidze m ia ło  spotkanie z 
Józefem Stalinem . Pod jego 
bezpośrednim k ie row n ictw em  
O rdżonikidze prow adził zakro­
joną na szeroką skalę pracę

nad wzmocnieniem podziemia 
rewolucyjnego na Zakaukaziu 
oraz rozgrom ieniem  m ieńszewi- 
ków i innych wrogów klasy 
robotniczej. W przededniu W ie l­
k ie j R ew olucji Październikowej 
O rdżonikidze by ł najb liższym  
pom ocnikiem  Lenina i S ta lina 
w  przygotow aniu i przeprow a­
dzeniu historycznego V I Z jazdu 
SDPRR, k tó ry  nas taw ił pa rtię  
bolszewicką na powstanie 
zbrojne, na rew olucję  socja li­
styczną.

W latach in te rw enc ji Ordżo­
n ik idze pod przewodnictwem  
S talina b ra ł udzia ł w bohater­
skie j obronie Carycyna, stał na 
czele w a lk i o w yzw olenie K au­
kazu, b ra ł udzia ł w w yzw ole­
niu  B ia ło rus i i U kra iny. Po za­
kończeniu w o jny  domowej O r­
dżonikidze w spółdzia ła ł czynnie 
w  utworzen iu Zakaukaskie j Fe­
deracji Republik Radzieckich. 
Ostatnie 7 la t swego życia 
O rdżonikidze oddał sprawie 
rozw oju radzieckiego przemysłu 
ciężkiego.

Odznaczenie przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej BSRR 

orderem Czerwonego Sztandaru Pracy
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz­

ku z 50 rocznicą urodzin  prze­
wodniczącego Prezyd ium  Rady 
Najwyższej B ia ło ru sk ie j SRR i 
wiceprzewodniczącego Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR

— W. Kozłowa, Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR odznaczy­
ło go orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy za zasługi po­
łożone d la  państwa radzieckie­
go.

Zestrzelenie 5 samolotów USA 
nad terytorium Chin Ludowych
(a) P E K IN  (PAP). Korespon­

dent agencji Nowych Chin do­
nosi z M ukdenu:

C hińskie ludowe siły lotnicze 
i oddziały a rty le r ii przeciw lot­
niczej zestrzeliły 5 am erykań­
skich samolotów wojskowych, 
k tóre w ta rgnę ły  15 lutego do 
obszaru powietrznego nad C h i­
nami północno-wschodnim i.

W dniu tym  między godz. 
12.51 a 14.09 48 samolotów
am erykańskich w  7 grupach

w targnęło do obszaru pow ie trz­
nego nad Takuszan, C zulien- 
czeng. Czangtienhokou. Jung- 
tienhokou, Lakuszaj i innym i 
m iejscowościami w p ro w in c ji 
L iaotung, bom bardując je  i 
ostrze liw u jąc. Z rzuc iły  one prze. 
szło 20 bomb. C hińskie ludowe 
siły lotnicze i oddziały a rty le r ii 
przeciw lotn icze j natychm iast 
kon tra takow ały. Zestrzelono 3 
m yśliwce am erykańskie „F-84“  
i 2 m yśliwce „F-86“ .

Budżet Chin Ludowych wirażemw

potężnego rozwoju gospodarki
(f) P E K IN  (PAP). Na niedaw­

nym  posiedzeniu C entra lne j Ra­
dy Rządowej m in is te r skarbu 
C hińskie j R epub lik i Ludowej, 
Bo I-bo, w yg łos ił re fe ra t o bud­
żecie państwowym  na rok 1953. 
Po stronie dochodów budżet za­
m yka się sumą 233.499.100 m i­
lionów  juanów. Tyleż wynosi 
suma w ydatków .

W yda tk i na potrzeby budow­
n ic tw a gospodarczego i k u ltu ­
ralnego stanowią 59.24 proc. 
ogółu w yda tków  i są o 41.68 
proc. wyższe niż w  roku po­
przednim . W zrastają rów nież o 
204,14 proc. w yd a tk i na budow­
nictw o m ieszkaniowe i przem y­
słowe, o 88,93 proc. — na tra n ­
sport ko le jow y, o 61,4 proc. na 
ro ln ic tw o , o 128,38 proc. na go­
spodarkę leśną.

W yd a tk i na obronę narodo­
w ą stanowią 22,38 proc. w yd a t­
ków.

M in is te r Bo I-bo  podkreślił, 
że przytoczone liczby świadczą 
wym ownie, iż m im o trw a jące j 
nadal pomocy dla K ore i oraz 
w a lk i przfeciwko agresji am ery­
kańskie j, sytuacja finansowo- 
gospodarcza k ra ju  znacznie

okrzepła i stale się poprawia. 
Budżet C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej je s f budżetem produkcji, 
budownictw a. Świadczy on o 
wkroczeniu C h ińskie j Republik i 
Ludow ej w  now y etap rozwo­
ju , etap gospodarczego budow­
n ictw a z.akrojonego na szeroką 
skalę, którego g łów nym  celem 
jest budow nictw o przemysłu — 
w  pierwszym  rzędzie przemysłu 
ciężkiego.

Budżet zapewnia dalszy roz­
w ó j k u ltu ry  i ośw iaty. Poziom 
nauczania w  szkołach podsta­
wowych znacznie się podniesie. 
Ogółem w  szkołach podstawo­
wych kształcić się będzie 50 m i­
lionów  uczniów.

B Z I Ś U' \  U W U R Z E:
M IK O Ł A J  K O P E R N IK —W IE L ­

K I  R E W O L U C J O N IS T A  W 
N A U C E

J O A N N Y  B E R L IO Z : Nędza i 
w a lk a  b e z ro b o tn y c h

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: „S ens  
rzeczy  sercu  cz ło w ie k a  n a j­
b liż s z y c h “  (Na p ó łc e  z k s ią ż -  

m k a m i )



a i TRYBUNA LUDU

Nikczem ne know ania im peria lizm u am erykańskiego
przeciw niepodległości Polski

Szpiedzy i d yw ersan ci skazan i przez Sąd Wojskowy w Warszawie
\ f )  Dnia 18 btn. przed Wojskowym Sądem Rejonowym i Po zakończeniu „k u rs u “  o- j Sosnowski po tw ie rdza rów nież 

W Warszawie odbył się proces dwóch amerykańskich szpic- skarżony przeniesiony został do opis szkoły dyw e rsy jn o  -  szpie­
gów i dywersantów: Stefana Skrzyszowskiego i Dionizego
Sosnowskiego, którzy w listopadzie ubiegłego roku zostali 
zrzuceni na terenie województwa koszalińskiego na spado­
chronach przez amerykański samolot wojskowy. Sąd skazał 
oskarżonych na karę śmierci.

Rozpraw ie p rzys łuchu ją  się ! było  p rzy jrzeć się m ateria łom  
se tk i ludz i, szczelnie w yp e łn ia - ; w ybuchow ym  i  ich  skutkom “ . od w szystk ich swoich zna­
jąc  salę sądową. Powszechną ; „B y ły  rów nież naukowe f ilm y , ^  h  z okresu szkoi enia na
uwagę zw racają dowody rze- na k tó rych  można by ło  p rz y j- 1 ku rs ie  szpiegowsklm . We wrze- 
czowe umieszczone na podium  j rzec się dokładnie skutkom  i ; śniu odw iedzi{ g0 M acio łek za­

w iadam ia jąc, iż  m n ie j w ięcej 14

M onachium , gdzie zamieszkał 
p rzy  u l. Rotemannstrasse 15.

gow skie j w  Ertzhausen złożony 
uprzednio przez w spółoskarżo- 
nego ¡¿xrzy szowskiego. N a p y ta - 

Przygotowania do zrzutu n ie  p ro ku ra to ra  stw ie rdza  da -

Skrzyszow ski m ieszkał tu  aż 
do 15 października 1952 roku, 
początkowo ca łkow ic ie  odizolo-

przed stołem  sędziowskim . U ło - j używ an iu  m ate ria łów  w ybucho- 
żone są tu : spadochrony, pe łny j w ych —  m ów i w śród ogólnego 
ekw ipunek dla robo ty  d y w e r- j poruszenia zebranych oskarżony 
sy jno  -  szpiegowskie j; apara ty  j Skrzyszow ski — P ilm y  tak ie  
nadawczo -  odbiorcze, spec ja ł- j w yśw ie tlane b y ły  m n ie j -więcej 
ny  apara t rad iow y „beacon", j dwa razy w  tygodn iu“ , 
k tó ry  s łuży do porozum iewania Oskarżony przedstaw ia S ąd o -,, 
się z ziem i z sam olotem ; bate- | w i szczegółowo zakres s z k o le n ia iz n u  M acio łek ażebym p rz y - 
rie , żarów ki, anteny, wreszcie praktycznego, k tó re  polegało m. ^ w a t  sie że t e r ^  m L n a s tL  
p is to le ty  i  am un ic ja  oraz spe- in . na zapoznawaniu się ze spa- j m i  d z ^  4 a 9 października 
c ja lne  pasy, przeznaczone do ; dochromarst-wem, ze strzelaniem  przerzut do k ra iu “ 
przechow yw ania pieniędzy na j na s trze ln icy  itp . Robiono rów . p J

le j, że wszyscy uczestnicy 
„k u rs u “  o trz y m y w a li uposażenie 
w  wysokości 450 m arek m ie ­
sięcznie.

Sosnowski przyznaje, że na 
„k u rs ie “  nauczył się 4 sposobów 
podpalania. O atm osferze panu­
jące j w śród am erykańsk ich  w y -

O skarżony: by ła  m owa o i burzenia i grabienia, niszczenia | tro lo w a ł postępy Skrzyszów-1 N iech ten proces p rzypom n i
ob iektach przem ysłow ych, o ¡ i  m ordowania. j skiego i  Sosnowskiego. Tzw. e- każdemu robo tn ikow i, każdem u
większych jednostkach w o jsko - i M y  budu jem y coraz nowe k o - i m ig rac ja  po lska naw iązu je  u - chłopu, każdemu inżyn ie row i, 
w ych , o s iłow n iach. | le je, coraz nowe drogi, coraz j parcie do haniebnych tra d y c ji każdemu żołn ierzow i, że w róg

„Po zakończeniu „k u rs u “  zo- bardzie j zb liżam y w ieś do m ia - i T argow icy  i  dziś b ije  pokłony | is tn ie je , że chw yta  się coraz 
stałem  przez „B ru n o n a " i  „P ite -  ; st a. Skrzyszow ski i  Sosnowski j przed do la row ym  -workiem pod- j podlejszych i  ba rdzie j podstęp- 
ra “  odw ieziony do O berfehring  j —  j ak p rzyzna li na rozpraw ie  i palaczy św iata i  kum a się z neo- | nych metod, ze trzeba potęgo- 
—  m ó w i da le j oskarżony —  tam  | o trzym a li od am erykańskiego | h itle ro w s k im i rew iz jo n is ta m i ] wac czujnosc

k ładow ców  św iadczy m . in . fak t, 
bądź 16 w rześnia Skrzyszow ski j iż  w  to ku  w y k ła d ó w  ok re ś la li 
m a być przerzucony do k ra ju . j on i zapałkę ja ko : „p rzedm io t 

„P rze rzu t n ie  nastąp ił w ó w - j p rzy  pomocy którego w y w o łu -
czas —  stw ierdza oskarżony 
wobec przeszkód w  locie  do k ra -

robotę szpiegowską. Leżą tu  j nież próby używ ania m ate ria łów  
rów nież am erykańskie  he łm y 1 
w o jskow e i  kom binezony, w  
k tó re  u b ra n i b y li dyw ersanci 
skacząc z samolotu.

Po odczytaniu a k tu  oskarże­
n ia  p ierw szy składa zeznania 
osk. S tefan Skrzyszowski, la t

2 października p rzy jecha ł do
. . Skrzyszowskiego M acio łek z za-

wybuchowych. p rzeryw an ia  za- w ladom ieniem  0 >;Przerzucie“ . 
siekow d ru tó w  kolczastych i  i n - | po  skrzyszow skieg0 przy jechał
ne' , , . . samochód z dwom a A m erykana-

„Np. pod drzewem -  s tw ie r - |m i .>Bertoldem.. j  „ P itre m “

je m y  pożary“ .
Sosnowski -wyjaśnia da le j, że 

uczono go rów n ież  posług iw a­
n ia  się apara tam i fo tog ra ficz ­
nym i.

P ro k u ra to r! Co oskarżony 
m ia ł fotografować?

¡przebywałem oko ło  miesiąca. Z | w yw ia d u  rozkaz niszczenia na- 
początkiem  październ ika  p rz y -  j szych dróg, m ostów  i  ko le i, a że- 
jecha ł Skrzyszowski. W  p ie rw - k y  ic h  tego nauczyć pokazy w a­
szych dniach lis topada o trzym a- j no odpowiednie f ilm y . M y  
łem  polecenie udan ia  się do j da jem y w s i coraz w ięcej m a- 
k ra ju . Z O berfehring  razem ze 
Skrzyszow skim  po jecha liśm y do 
M annheim , W  M annheim ie  by ­
liś m y  bardzo k ró tko . 4 listopada 
w y jecha liśm y  z M annhekr^u na 
lo tn isko  w  W iesbadsnie i  s tam ­
tąd  nastąp ił lo t  do P o lsk i“ .

Po p rze rw ie  w  rozp raw ie  Sąd 
zam knął postępowanie dowodo­
w e i  u d z ie lił głosu p ro ku ra to ro ­
w i w o jskow em u p p łk . H en ryko ­
w i L ig ięzie .

Przemówienie prokuratora
Ras jeszcze 

! c ie l publiczny-
-  m ów i oskarży- 
-n a  ła w ie  oskar-

dza Skrzyszow ski —  postawiona i .o d w ie ź li m nie do W einhe i- | żonych zna leź li się dyw ersanci, 
była  świeca dynam itow a 1 strze- ; m ”  _  m ó w i oskarżony. —  Tam  i szpiedzy i  te rro ryśc i. Raz jesz- 

. . . . .  lano do m ej. T ro ty l uk łada ło  się zatrzvm a>em sie u Ryszarda“  i cze złożone na rozp raw ie  zezna- 
S k rz y a S S k  m iejscach p o ł ą c z o n y c h ! ^ ™ ^  ^  2 ”do%  paź.  m a oskarżcmych z całą ostrością
Skrzyszow ski przyznaje s.ę do ze 5obą lontem  p io runu jącym  1 dz ie rn ika . 6 październ ika nastą- wskazały skąd tacy zbrodniarze
zarzucanych m u aktem  oskarżę- przy pomocy jedne j spłonki
n ia  przestępstw. i wszystko jednocześnie eksplodo- 

i wało. Przeprowadzano rów nieżOsk. Skrzyszowski zeznaje j ¿-vViczenia za trzym yw ania  ko- 
o szczegółach zdrady I lu m n v  samochodów“ . Oskarżony

W  toku  odpowiedzi na py ta - ! stw ierdza że nauczył się na 
™  „k u rs ie “  dw u sposobow podpa­

lania .

p i ł p ie rw szy m ój lo t do k ra ju “

n ia  p ro ku ra to ra  —  oskarżony 
przedstaw ia szczegółowo h is to rię  
sw o je j zdrady i  zaprzedania się 
w yw ia d o w i am erykańskiem u.

Jak w yn ika  z zeznań S krzy­
szowskiego —  28 lu tego 1945 r. 
w  c h w ili gdy toczy ły  się jesz­
cze dz ia łan ia  w o jenne p rzec iw ­
ko zdruzgotanem u ju ż  przez 
A rm ię  Radziecką okupantow i 
h itle ro w sk ie m u  zdezerterował 
on z w o jska, u k ry w a ją c  się 
początkowo pod fa łsz jrw ym i na ­
zw iskam i w  k ra ju . W  lis topa ­
dzie 1951 r. zb ieg ł on do B e r l i­
na zachodniego, gdzie skon tak­
to w a ł się z osobnikiem  noszą-

Na pytan ie  prokura to ra  osk. 
Skrzyszow ski w y jaśn ia , że prze­
chodził szkolenie w  zakresie ra

Skrzyszow ski stw ierdza, że od­
lo t odbył się z lo tn iska  am ery­
kańskiego w  Wiesbaden.

! W  m agazynie hangaru S krzy- 
Iszowski został ca łkow ic ie  w ye -
| kw ipow an y  i  zaopatrzony w  fa ł-  , iad am erykańsk i. o ś ro d k i 
¡szywe dokum enty na n a z w is k o , i,ni pe ria lis tyczneg0 w y w ia d u  a - 
f  euks Zalew ski. j m erykańskiego in sp iro w a ły  każ-

D w um oto row y samolot a m e -, dg zbrodn ię p rzec iw ko  Polsce

i o trzym u ją  rozkazy i  zapłatę za 
[ zbrodnie, skąd czerpią d la  tych  
! zb rodn i na tchn ien ie  i  nauk i.
| Ź ród łem  tego zbrodniczego 
i na tchn ien ia  i  zbrodniczych na- 
; uk , rozkazodawcą i  finans is tą  
i zb rodn i jes t

n y  zb ieg li do N iem iec zachod­
n ich  dlatego, że s ta ły  się one 
dzis ia j legow isk iem  renega­
tów  bez czci i  sum ienia. Tam  
w łaśnie w  Niemczech zachod­
n ich  na jb a rdz ie j bezczelnie pa­
noszy się am erykańsk i im p e ria ­
lizm , do g łęb i znienaw idzony 
przez w szystk ich  uczciw ych 
N iem ców. Tam  w  Niemczech za­
chodn ich am erykańsk i okupant

w  Bonn. G otow i są zrezygno­
wać z naszych Ziem  Zachod­
nich, zrezygnować naw e t z K a ­
tow ic , Poznania i  Łodzi, o fia ­
row ać bońskim  neoh itlerow com  

szyn ro ln iczych , w yborow ych  j nasze fa b ry k i na Zachodzie, 
nasion i  nawozów sztucznych, i Oskarżony Skrzyszow ski ze- 
Skrzyszow ski i  Sosnowski — j znał tu ta j, że pod koniec kursu 
ja k  zeznali na rozp raw ie  o trzy - j zachorował i  pod tym  p re tek- 
m a li od am erykańskiego w y -  l.stem został umieszczony w  szpi- 
w iadu  rozkaz podpalania zbo- | ta lu , skąd po k i lk u  dn iach w  
ża i  niszczenia m aszyn ro ln i-1  ta jem n icy  przed in n y m i k u r -  
czych. j santam i i  przed am erykańskim

Na przewodzie sądowym  u - i  k ie row n ic tw em  finansu jącym  
stalono, że p rogram  am erykań- dyw ersyjno-szp iegow ską szko-
sk ie j szkoły dyw ersy jno-szp ie - 
gow skie j w  Ertzhausen  ̂ w  
Niemczech zachodnich obejm o­
w a ł także gromadzenie i  prze­
kazyw anie w iadom ości stano­
w iących  ta jem nicę państwową 
ze w sze lk ich  dziedzin.

Skrzyszow ski i  Sosnowski ze­
zn a li przed sądem, że pod k ie ­
row n ic tw e m  am erykańskich o - 
fice ró w  przechodzili także prze­
szkolenie w  zakresie —  ja k  to 
on i nazyw a ją  „by tow an ia  w  te ­
ren ie “  —  przeszkolenie w  za­
kresie prowadzenia dzia ła lności 
przez zbro jne bandy dyw e rsy j­
no -  te rro rys tyczno  -  rab un ko -organ izu je  obozy d la  zdra jców  i

renegatów, zbieg łych z k ra jó w  ! we. Z b ro jne  podziem ie dawno 
im p eria lis tyczn y  j dem okrac ji ludow e j, b iu ra  w e r-  i już  z likw id o w a liśm y , ale ame- 

bunkowe, w  k tó rych  za judaszo- j rykańscy podpalacze św ia ta  u - 
we s re b rn ik i k u p u je  dyw ersan- j parcie n ie  chcą w  to u w ie -

c iiouz ii w /.tuiiesie ra- . , . , , ___ ,, - ,  ■, 1 '-a ......... *
d io techn ik i w  celu przekazyw a- «w ^ i n v e h  i. , . . . . . .  ¡Skrzyszowski, b y ł bez żadnych
n ia  w iadom ości szpiegowskich z znaków  Q godz 19_ej z m in u ta_
k ra ju  do bazy w yw iadow czej. s J
Jeśli chodzi o m inerstw o, to na 
„k u rs ie “ , a szczególnie na f i l ­
m ach pokazyw ano w  ja k i sposób 
należy wysadzać m osty różnego 
rodzaju, ja k  należy zakładać m a-

cym  bardzo dobrze po n iem ie­
cku, po ang ie lsku i  po polsku.

„B enon“  sk ie row a ł oskarżo­
nego do F ra n k fu rtu  n /M enem , 
towarzysząc m u w  przelocie 
am erykańsk im  sam olotem  pa­
sażerskim.

Na obsług iw anym  przez Am e­
ryka n ó w  lo tn isku  we F ra n k fu r­
cie „B enon“  skon taktow a ł 
Skrzyszowskiego z oczekujący­
m i tam  dw om a osobnikam i,

te r ia ły  wybuchowe, "w ja k ie j ilo ­
ści, w  ja k i sposób zryw ać można 
zasieki z d ru tó w  kolczastych 
oraz wysadzać pojazdy. Uczono

cym  im ię  „B enon“ , a m ów ią- rów nież niszczenia dróg i  kole i,
un ie rucham ian ia  różnych m a­
szyn. W  czasie „k u rs u “  pokazy­
wano rów n ież sposoby podpala­
n ia  b iu r, m agazynów i  innych  
pomieszczeń.

Renegat Zaremba 
w  Ertzhausen —  

Skrzyszowski 
jedzie do Londynu

Oskarżony zeznaje następnie,
z k tó rych  jeden przedstaw ił się i ¿e w  czasie jego pobytu na „k u r -  
ja k o  „B ru n o “ , d ru g i jako  : s;e-  w  Ertzhausen przyjeżdżali 
„P ite r “ . Wszyscy po jechali na- tam  M acio łek oraz Zaremba. O 
stępnie razem do M onachium . ; y arem bie k ie ro w n ik  „k u rs u “  po- 
Tam  na przedmieściu O berfeh- ■ w iedzia ł, ze „p an p u łko w n ik  
r in g  Skrzyszow ski został u loko- ; p rzy jecha ł z Paryża“ 
w a ny  w  zw yk łe j na pozór jed- m ja ł na <kursie..

m i nastąp ił s ta rt samolotu.
O skarżony w y jaśn ia , że m i­

mo p rzy lo tu  na teren Polski, 
k tó ry  nastąp ił o godz. 22.25, nie 
zeskoczył on z samolotu, ponie­
waż „n ie  odpow iedzia ły“  św ia tła  
na zrzutow isku . Wówczas to sa­
m olo t am erykański po w ró c ił z 
powrotem  do W iesbadenu.

4 listopada —  zeznaje dąle j 
osk. Skrzyszow ski —  „K o n ra d “  
odebrał te le fon  w  języku  an­
g ie lsk im  polecający przygotować 
się do ponownego odlotu.

W  hangarze oczekiw a li na 
przyby łych  por. Peski oraz dw u 
innych  am erykańskich oficerów , 
jeden w  m undurze, d ru g i po cy­
w ilnem u. Skrzyszow ski i  So­
snowski zosta li w  magazynie 
hangaru w yekw ip ow an i do d ro­
gi-

Dowody rzeczowe oskarżają
W  ułożonych przed stołem  sę­

dziow skim  dowodach rzeczo­
w ych osk. Skrzyszow ski rozpo- 

Zaremba j znaje otrzym ane wówczas w y-

c iw ko  Polsce opłacano do la ra ­
m i. D o la ram i płacono „S ta rto w i“  
i  ,,N ZS-owcom “ za m ordowanie 
działaczy dem okra tycznych — 
Doboszyńskiemu za jego „a k ­
c ję “ ; —  N iepokólczyckiem u za 
jego w yczyny ; T a ta ro w i za jego 
dyw ersję . D o la ram i zapłacono 
za zam ordowanie Stefana M a r- 
t y k i i  za szpiegowski proceder 
u p raw ian y  przez n iek tó rych  
członków  K ra ko w sk ie j K u r i i  
A rcyb iskup ie j.

Im  większe są nasze osiągnię­
cia wr budow an iu  nowego szczę­
śliw ego życia, im  bardzie j ko n ­
so lidu je  się jedność m ora lno - 
po lityczna  na rodu  polskiego —  
ty m  większa nerwowość ogarnia 
im p e ria lizm  am erykańsk i, tym  
bardzie j desperackie i  ty m  ba r­
dz ie j pe rfidn e  i  ła jda ck ie  są 
m etody im p e ria lis tó w  am ery-

tów , sabotażystów i  szpiegów, 
ta k  ja k  dz ia ła jący  w  B e rlin ie  
zachodnim  agent am erykańsk ie ­
go w yw iadu , a daw ny SS-man 
„B enon“  k u p ił Skrzyszowskiego.

Obaj oskarżeni Skrzyszowski 
i Sosnowski zeznali, że zostali 
sk ie row ani do prowadzonej

rzyć.
K p t. West, por. Peski, por. 

Dropo, Robert, B runo, K on rad  
i  cała ta zgra ja  am erykańskich 
o fice rów  i  sierżantów, gangste­
ró w  w  m undurach —  są ty lk o  
szeregowcami am erykańskie j a r­
m ii zbrodn iarzy  wo jennych,

przez’ am erykańskich ofice rów  j k tó re j o fice ram i b y li n ić k tó - 
i  pod ich k ie row n ic tw e m  i j rzy  ambasadorzy U S A  w  Polsce, 
u trzym yw ane j za am erykańskie ! n iek tó rzy attache w o jskow i

M y budujemy —  
oni chcą niszczyć

Skrzyszow ski i  Sosnowski 
p rzyzna li na rozpraw ie, że 
uczono ich także ja k  należy n i­
szczyć ob iekty  i  urządzenia ma-

USA, ja k  Jessic i  R udziak i  in ­
n i. P ie rw szy ambasador U S A  w  
Polsce B liss-Lane  osobiście o r­
ganizował i  p lanow a ł akc ją  d y ­
w e rsy jną  i  szpiegowską, inspi-

i  że w roga trzeba 
w idzieć i  zwalczać.

D latego też naród nasz wanien 
wzmóc czujność na wszystk ich 
odcinkach. W inn iśm y  pam iętać,
0 tym , że w róg  nasz u s iłu je  za­
hamować w ie lk ie  budow n ic tw o 
socjalistyczne O jczyzny naszej 
p rzy pomocy na jpodle jszych
1 na jpe rfidn ie jszych  metod. 
Wzmożenie czujności przez k la ­
sę robotniczą, przez ca ły nasz 
naród, bezlitosne tęp ien ie ob­
cych agentur wszędzie, gdzie u -  
s iłow a łyby  przen iknąć —  oto na­
sza postawa wobec zbrodniczych 
zakusów am erykańsk ich  im pe­
ria lis tów .

Polska klasa robotnicza, po l­
skie chłopstwo pracujące, po l­
ska in te ligenc ja  n ieraz ju ż  w y­
kaza ły  sw oją czujność, n ieraz 
już, w ykaza ły , że um iem y nie  
ty lk o  budować, a le  i  strzec i  
b ron ić  tego co budu jem y.

Naród po lsk i u fn y  w- zw ycię­
stw o słusznej sprawTy, o fia rn ie  
budu jący socja lizm  i walczący o 
pokó j n ie  może jednak pobła­
żać n ikom u  k to  by śm ia ł naszą 
pracę hamować i  naszą w a lkę

w  obliczu 
na nic

j robocie,
] tych  fa k tó w
I się niezdarne am erykańskie za 

przeczenia. Na’w e t w  k a p ita li

kańsk ich  przeszkadzania nasze- i znaczenie obronne. Uczono
__ 1- . .^ — ___  t- j _____¿-a ! ich ja k  należy ju z  dzis ia j w y -

haniebnym u budow n ic tw u. Jedynym  źró- , , , .
dłem, do którego może s ięgać; konywać zbrodniczy,

p lan „W u lk a n “ , opracowany

fundusze szkoły dyw ersy jno- 
szpiegowskiej. Skrzyszow ski i 
Sosnowski opow iedzie li na te j 
rozpraw ie, że g łów nym  przed­
m io tem  w yk łado w ym  w  te j 
szkole by ła  dyw ers ja  i  sabo-

ow ał jego przywódcę, agenta ; ko ju  ta k  b ru ta ln ie  
w yw ia d u  am erykańskiego, M i-  | up raw iać dyw ers ję  
ko ła jczyka . Następca B liss -La  
ne‘a, am basador G rif fis , w  w y - 

i danej n iedaw no książce opisuje 
ja k  zorgan izow ał i  przeprow a­
dz ił ucieczkę M iko ła jczyka  i  
chw a li się, że cynicznie i  ob­
łu dn ie  zaprzeczał ty m  fak tom  
w  rozm ow ie z po lsk im  m in i-

łę, został przew ieziony do L o n ­
dynu.

W yw iad  angie lski w  ta je m n i­
cy przed A m erykanam i zażądał 
od W IN -u  przekazania do jego 
dyspozycji i ewentualnego uży­
cia w  jego celach k ilk u  dyw er­
santów i szpiegów. Ż y ra fy  — 
ja k  się nazyw a ł w  W iN -ow sk im  
żargonie w yw ia d  angie lski są 
w praw dzie  znacznie biedniejsze 
niż słonie —  w yw ia d  am ery­
kański, ale z „b ra ku  słonia do­
bra i  ży ra fa “ . W iN  nie  m ógł ^ __
przekazać w yw ia d o w i angie l- u trudn iać . Z by t mocno kocham y 
skiem u n ikogo poza podkra - ; co budu jem y, żebyśmy m og li 
dzionym  z „k u rs u “  am erykań - i to le row ać ja k ą k o lw ie k  choćby 
skiego Skrzyszowskim . To prze- nieudaną próbę burzenia, zbyt 
chw ytyw an ie  przez w yw iad  an­
g ie lsk i dyw ersaatów  i szpiegów 
opłacanych prze|s m onopolistów  
am erykańskich świadczy, że w  
łon ie  b loku im peria listycznego 
w rze zaciekła, dzika, konku ­
rencyjna w a lka , nie ty lk o  o zy­
ski, o kolon ie, o surowce, ale 
i o poszczególnych dyw ersan­
tów  i  szpiegów.

„W aszyngtońscy insp ira torzy  
i organizatorzy tych zbrodni — 
ciągnie p ro ku ra to r — us iłu ją  
zaprzeczyć, iż  b io rą  bezpośred­
n i ~ udz ia ł w  te j zbrodniczej 

ale w  obliczu niezbi- 
zdadzą

głęboko i  serdecznie m iłu je m y  
O jczyznę, żebyśmy m og li pobła­
żać tym , k tó rzy  ośm ielą się pod­
nieść p rzeciw ko n ie j rękę. N ie  
dopuścim y i  n ie  śc ie rp im y d y ­
w e rs ji, sabotażu i  szpiegostwa. 
N aród nasz żąda od nas suro­
wego karan ia  zdra jców  i  rene­
gatów, k tó rzy  sami przez sw o ją  
zdradę w y łą c z y li się ze społe­
czeństwa i  odcię li od narodu. 
D la  dyw ersantów , sabotażystów 
i szpiegów naród nasz n ie  zna 
Litości. I  w  im ię  obrony p ra w  
narodu żądam dla oskarżonych 
najwyższego w y m ia ru  k a ry  —  
k a ry  śm ierci.

*

O brońcy, adw. ■ adw. B ie ja t i

.....................  nlnn w n u c in - nn ran iw a .lv  strem  spraw  zagranicznych,
im p e ria lizm  am erykańsk i, z ę b y ; Plan  „w u iK a n  , opraco any także że nadużyw ałA m - ltm ju T ń w  ewych ! przez am erykańskich podżega- ; onw a il się iditzc, ze nauuzyw ai 
znałezc w ykonaw ców  s w y c h , w o jennych a u jaw n io ny  I n ie tyka inosc i poczty dyp lom a-
7.brodmejveh o lanow . to k ie row n ic tw o  i tyczne j d la  przesyłania n ią  k o -

W IN -u  i respondencji od an typo lsk ich  o
zbrodniczych p lanów , to z w y  
cza jn i przestępcy k ry m in a ln i
tacy  ja k  Skrzyszowski, k tó ry

ścił się p u n k t zborny kandyda­
tów  na „k u rs “  dyw ersy jno-szp ie . 
gowski.

W  O berfehring  przebyw ał on , zaeadnienia eosDodarc2e na are. 
od 4 grudn ia 1951 r. do  14 lu -  i zagadnienia gospodarcze na are 
tego 1952 r. W  tym  czasie p rzy .  n ie  m iędzynarodow ej“ , 
jeżdżał na inspekcję „k u rs u “  ! ™  toku  dalszych zeznań osk.
delegat W iN  na em igrac ji, M a - | Skrzyszowski stw ierdza, iz z po- 
ciojek i wodu choroby m usia ł w  po łow ie

Oski Skrzyszow ski zeznaje I }iPca 1952 roku  przerwać szko- 
następnie, iż  z O berfehring, i enie. 20 lipca 1952 ro ku  przy- 
A m eryka n in  „P ite r“  przew iózł jecha ł do szpita la do oskarżo- 
go samochodem do m iejscowo- j nego zastęipca Maclołika pseudo- 
ści H ers ing n. Renem. I n im  „E d w a rd “ . „E dw ard “  ja k

W  Hersing osk. Skrzyszowski ! zeznaje osk. Skrzyszowski — 
pozostawał przez m iesiąc w raz i po lecił m u przygotować się do

' | odjazdu do M onachium , w y ja -

„W u l-  ji środków  w  k ra ju  do ich  centra-
.___- „ „ n i  ,,, - i -  ; •***“ * “ “  2-godzinny w y -  | posażenie — spadochron, pas, w  ¡zb ieg ł z k ra ju  ze s trachu przed! Ten zbrodniczy p lan w a tv k a n ie

norodzm nej w d ii.  w ktor j  1 - jęjad> „ w  tych 2 godzinach — : k tó ry m  p rzyw ióz ł pieniądze, po- : odpowiedzialnością za dezercję, kan “  sk ie row any b y ł przeciw - j y
objaś- i k rów ce na stacje rad iow e oraz j to zd ra jcy  swego narodu, z d ra j-  i ko naszej O jczyźnie, a pod ję li 

- -  ------------- cy, k tó rzy  n ie  chcą przy łożyć się ’ się jego w ykonyw an ia  S krzy-
zeznaje Skrzyszowski
n ia ł organizację a rm ii po lskie j, j na je j poszczególne części, na- 
s tru k tu rę  państwa polskiego i

ja w n ie  
i  sabotaż 

przeciw ko państwu, z k tó rym  
u trzym u je  się norm alne sto­
sun k i dyplom atyczne.

Trzeba potęgować czujność, 
widzieć wrogów i zwalczać

z in n y m i 4 „ku rsa n ta m i“  1
jednym  in s tru k to re m  „W ó jt-  i śniając, że zostanie sk ie row any 
k ie m “ . Oskarżony odbyw ai ■ do Londynu. W yjazd ten osk. 
tam  wstępne szkolenie w  za- ; Skrzyszowski m ia ł zachować w  i sfałszowane
kresie obsługi rad ia . i ta jem nicy, zarówno przed A m e- ste.
.  .  ,  . ; rykan am i ja k  i  przed in n y m i: P ro ku ra to r przedstaw ia Sądo-
Amerykanscy oncerow le uczestnikam i prowadzonego w i p l ik  banknotów  100-złoto-
wykladowcami na kursach przez A m eryka nó w  „k u rs u “  d y . wych, k tó re  zna jdow a ły  się w

dywersji i szpiegostwa | w ersantów  i  szpiegów w  E r tz - ; pasie w  ja k i oskarżony został
' hausen. I zaopatrzony w  c h w ili od lo tu

stępnie apara ty radionadawcze ’ do budow y naszej O jczyzny, j szowski i Sosnowski na rozkaz 
i  radioodbiorcze, aparat „bea- j zdra jcy, k tó rz y  n ie  m a ją  n ic  j am erykańskiego w yw iadu , 
eon“  do porozum iew ania się z j wspólnego z narodem, ludz ie  bez > M y, budu jem y coraz lepszą ,; 
lo tn ik ie m  z ziem i, baterie , ża- j narodu, bez O jczyzny, w yzu c i z i coraz jaśnie jszą przyszłość, bu- i lono 
ró w k i do aparatów, kompas, za- | poczucia m iłośc i O jczyzny, du jem y coraz to 
pasowe części do apara tów  ra - j zdra jcy, k tó ry c h  na ród  w y p lu ł 
d iow ych, lam py, antenę itp ., j i  od k tó ry c h  z pogardą się od- 
wreszcie p is to le t „P a ra be llu m “ , \ w ró c ił.
kom binezon uży ty  do skoku ze j Skrzyszow ski i  Sosnowski ś|a~ 
spadochronem oraz he łm  w o j-  dem in nych  zdra jców  i  z te j 
skowy.

Sąd po przedstaw ien iu he łm u 
wojskowego stw ierdza, iż  w id ­
n ie je  na n im  napis: „U S  A rm y “ .

Następnie oskarżony rozpo- 
j znaje w  dowodach rzeczowych 

dokum enty osobi-

coraz to szczęśliwszą Ojczyznę j skiej_ w  . , ,
— oni am erykańscy m iłia rd e - I zdra jca narodu polskiego 1 k la -
rzy ub ran i w  generalskie m un- \ sy  robotn icze j Zaremba, k tó ry
du ry  zbrodniarze zasiadający i także odwiedzał p u n k t zborny
w  fo te lach m in is te ria ln ych  w  j w  O berfehring  i  że in n y  przed-

samej p rzyczyny co tamci.- z i pogoni za coraz w iększym i zy- ] s taw ic ie l renegackie j k l ik i  em i-
ndenawiści do w łasne j O jczyz-1 skam i kn u ją  obłąkańcze p lany i g racy jne j Józef M acio łek k o n -

ro w a ł działa jące jeszcze w ó w - j stycznej dżung li jest rzeczą bez | r  sw ych .przemówne-
czas zbro jne podziem ie 1 in s tru -  | precedensu, zęby w  czasie Po- n iach us iło w a li przedstaw ić o -

skarżonych ja ko  ślepe narzędzia 
w, rękach am erykańsk ich  im pe­
r ia lis tó w  i  ich  pacho łków  
Zarem bów  i  M acio łków , w łaści­
w ych spraw ców  przestępstw  
pope łn ionych przez Skrzyszow­
skiego i Sosnowskiego.

W  osta tn im  s łow ie  oskarżeni 
p ro s ili Sąd o w ym ierzen ie  im  

Skrzeszewski i Sosnowski zo- spraw iedliw ego w yroku , 
s ta li u jęc i n iem a l zaraz po \y  późnych godzinach wie- 
zrzueeniu, tak  samo prędko ja k  CZornych W ojskow y Sąd R e jo - 
B iku licz  i  G łuchow ski, którzy 
bodaj p ie rw s i chcie li skorzystać 
z haniebnej us taw y o 100 m iln . 
do larów  i k tó rych  sądzono 
przed rokiem . T ak i los czeka 
każdego, k to  ośm ieli się prze­
kroczyć granicę Polski ze zbro­
dn iczym i zam iaram i.

A le  kap ita lis tyczna  żm ija  
Na przewodzie sądowym  usta - groźnie jeszcze kąsa i  dlatego

im p e ria liśc i d ługo jeszcze będą 
przedstaw ia li d la  nas, d la  na­
rodów  m iłu ją c y c h  pokój,_ n ie ­
bezpieczeństwo. Im p e ria liś c i a- 
m erykańscy n ie jeden jeszcze 
zorganizują „k u rs “  szpiegowski i 
będą p ró bo w a li nasyłać nam  
jeszcze in nych  Skrzyszowskięh 
i  Sosnowskich.

Emigracja bije pokłony 
przed dolarowym cielcem

ze n iek tó re  w y k ła d y  w  
p iękn ie jszą1* i ■■ szkole dyw ersy jno  -  szpiegów- 

- •  - ' ’-■'O ” • Ertzhausen p row adz ił

now'y og łosił w y ro k  skazując 
oskarżonych Stefana S krzy­
szowskiego i  D ionizego Sosnow­
skiego na k a ry  śm ierci.

P rzy w ym iarze k a ry  Sąd w z ią ł 
pod uwagę, że oskarżeni wstę­
pu jąc na służbę wrogiego Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w yw ia d u  am erykańskiego prze­
ja w il i  n ienaw iść do us tro ju  lu ­
dowego, że czyny ięh stanow ią 
najcięższą zbrodnię zdrady O j­
czyzny —  nie znalazł na tom iast 
żadnych okoliczności łagodzą­
cych.

W  ty m  stan ie rzeczy Sąd 
uznał, że jedyną w łaściw ą ka rą  
dla oskarżonych jest na jw yższy 
w y m ia r ka ry .

I n s p i r a t o r z y  i w y k o n a w c y

„O ko ło  20 m arca 1952 r. , w  Londynie oczekiwa ł na ¡Wiesbaden Osk Skrzyszów 
zeznaje da le j oskarżony —  p rz e -;, , .  . .  , . w  V t - > « —
niesiono nas do m iejscowości ¡ 5 „ ^ T ^  a ”  ; s tw ierdza iz  o trzym a ł wówczas gom naszeg0 narodu. O pow iada-

S to ją  oto przed Sądem W o j.  ten tow an l „p rzy jac ie le “  rzeczy- 
skow ym  P o lsk ie j Rzeczypospo- \ w iście nam  życzą! 
l i te j Ludow e j dw a j szpiedzy j  \ S pó jrzm y np. na „p lan  za- 
dywersanci. D w a j zdra jcy, k tó - Jęc“  w  ow ej szkole dyw e rs ji 1

u z. | rzy  2a do la ry  i m a rk i zachodnio- | szpiegostwa w  Ertzhausen: kpt. 
rsk i ; n iem ieckie  sprzedali się w ro - | West w yk łada  „w yszko len ie  ho-

F r^hansen  edzie rozDoczeło sie : dan“ - k tó r>' odw iózł go do h o - , 75 tys. z ło tych po lskich 
ju ż  o fic ja lneSszkolenie.“  O skar- |*eIu Pr ^  N o rth w a ll Square. ] Z ko le i p ro ku ra to r —  przed- 
żony przytacza pseudonim y ^ te czo re m  o godz. ¡s taw ia jąc Sądow i am p u łk i z i
szkolących się dyw ersantów . ■ l 1, bądz 22 tego samego dn ia .trucizną, ja ką  o trzym a li obydw aj 

Na pytanie Sądu osk. w y jaś - 1 Skrzyszow ski s ta w ił się na um ó- , oskarżeni od A m eryka nó w  •— i 
nia. że szkoła adm in is trow ana 1 w lone uprzednio spotkanie . z | odczytuje in s tru kc ję  dotyczącą 
by ła  przez A m erykanów , uży- i M ac io łk iem  w  jednym  z parków  \ sposobu użycia tg j truc izny. In -

- jo  we
ją  ze szczegółami o przygoto­
w aniach do swego zbrodnicze­
go, an typolskiego procederu, o 
„ku rsach" i  „szko łach“ , w  ja ­
k ich  się „¡kszta łc ili“ , a całość 
ich zeznań —  to  no w y  elem ent 
w  obrazie am erykańsk ie j p o li-

ko Polsce? Z d ra jcy  naszego na- - dezerterów, na szum ow iny, w y -  i k ich  odwetowców. Przyznać sję, 
rodu, k tó rzy  poszli na am ery- j wabione na w ie rzch  -przez am e- j że chcie li przyłożyć rękę do dzie­
kańską służbę, p racu ją  ręka w  rykańsk ie  do la ry , szum ow iny, - ła  zniszczenia, 
rękę z n iedaw nym i m ordercam i i k tó re  potęp ia i  od k tó ry c h  od- Proces obu dyw ersantów  ra * 
m ilio n ó w  Polaków . : w raca się ze w strę tem  cały na- . jeszcze p o tw ie rdz ił fak ty , zaw ar-

Jest to n ieodparta  log ika  ród po lsk i. te w  niedaw nej nocie rządu po l-
zdrady. W  c h w ili, gdy im p e ria - Jak nędzne, ja k  n ik łe  są m o- ; skiego do rząau 

odbudow u- i ż liw ości w e rbow an ia  agentów - noczonycn.
por.' Peski — strzelanie, - «Jrady. W  c h w ili , 'g d y  Im p e ria - Jak nędzne, ja k  n ik łe  są m o- . skiego ao rzą“ “  

por. Dropo —  „In w ig ila c ją “  czy- j u fc i am erykańscy odbudow u- i ż liw ości w erbow an ia  agentów ■ noczonycn. p  -ys , ,
l i  śledzenie ludz i, k tó rych  n a - i ją  neohitler-owski W ehrm acht, | do w yw iadu , św iadczy m. in. wszystkie meŁiao _ _ rv  k?6-
leży „sprzątnąć“ , am erykański by  go rzucić p rzec iw ko  Polsce, ta jem nicza podróż S krzyszów -: zaprzeczenia, P P  - , _
podporuczn ik nieznanego na - j  w  c h w ili,  gdy Foster Dullee p u - skiego do A n g lii.  W ykorzystu jąc j ł'y ch oiicjame^Koca u a  P . “ 
zw iśka — „m in e rs tw o “  czy li | b liczn ie  obiecuje h itle ro w com  z ■ jego chorobę, M acio łek przerzu- j w a ły  1 p róbu ją  zrzucie z si 
wysadzanie w  pow ie trze róż- Bonn pełne poparcie ich  re w iz - c ił go do Londynu  w  „na jg łęb - : odpowiedzialność za w rogą i  o -

z k tó ry m i 
m ało s ty -

wających rów nież ty lk o  pseu- j londyńskich . _ | s trukc ja  ta, napisana w  s trasz li- j tv k k  przesiąkn ię te j iście h itle -
donim ów. Oskarżony znał „R o- ! W  czasie spotkania M acio łek ; w ie  skażonym języku polskim , r'0Vvską n ienaw iśc ią  do Polski,
berta“ , „K on rad a “ . „Poza tym  ' ośw iadczył Skrzyszowskiem u, że budzi powszechną wesołość zgro- do wszystk ich k ra jó w  obozu

został on ściągnięty do Londynu madzonej na sali publiczności. pokoju, p o lity k i,  nastaw ione j 
d la  prze jścia k ró tk iego  przeszko- P tok .: Oskarżony o trzym a ł tę ! na trzecią  w ojnę, na zniszczenie 
len ia  mającego zaznajom ić go ze ins trukc ję?  j i śmierć,
sposobami obsługi angie lskich \ Osk.: O trzym ałem . K j
rad ioapara tów  i  naw iązyw ania P rok.: To znaczy, źe on i k a - 1 

p rzy jecha ł do Ertzhausen 10— 11 J łączności z bazą angielską. ) za li oskarżonemu w  czasie n ie- 
stycznia 1952 r. i „Następnego dn ia  —  zeznaje ¡bezpieczeństwa użyć tę am puł-

Szkoła dyw ersantów  i  szpie- ; 0sk. Skrzyszow ski — przy jecha ł • kę? 
gów by ła  prowadzona Przez ¡do m nie  „B ogdan“  i  pojechałem  i Osk.: K aza li użyć.

b y li tam  w o jskow i, 
m yśm y się bardzo 
k a li“ .

Oskarżony w y jaśn ia  da le j, 
że współoskarżony Sosnowski

in s tru k to rów  am erykańskich. j z n im w  Londyn ie  pod Dworzec Skrzyszow ski w y jaśn ia  na- 
f:’ ’ a j z n ich  podawah się za Główmy V ic to ria . Tam  spotka- stępnie. że samolot w ys ta rtow a ł 
Polaków : „W o jte k “  i  Ryszard“ . , }em „S tena“  i  jakiegoś A ng lika , ; z lo tn iska  około godz. 20-ej z 
V/edtug zeznan oskarżonego, k tórego nazwiska an i pseudoni- m inu tam i. B.ył to ten sam sa-

nych ob iektów , podpalanie (So 
snowski zna cztery rodzaje pod­
palania), sierżant am erykański 
rów n ież nieznanego nazw iska 
—  „spadochron“  czy li zrzucanie 
szpiegów z samolotu, „W o jte k “ ,
„p o ls k i“  in s tru k to r —  rad io i  
przekazyw anie in fo rm a c ji szpie-

i gow skich na te j drodze do „ba - ' szpiegowskiego 
am erykańskiego w y -  | *  V !lm v _  ia k  | „ hTwu ippn Sror

Stefan Skrzyszowski

jon is tycznych, an typo lsk ich  dą- : szej ta je m n icy “  przed a m e ry -! sce 1 sprzeczną ze w szystk im i 
żeń jes t rzeczą zrozum iałą, że ; kań sk im i k ie ro w n ik a m i k u rs ó w : no rm a lnym i

kiem . Pam iętam y np. 
..M argot“ , b y łą  cz łonk in ię

ci podrzędni g ie rm
kow ie  
wdadu?
to dezerter, k tó ry  z W ojska 
Polskiego uc iek ł jeszcze w  tym  
czasie, gdy trw a ła  w o jn a  z h i- 
tlerowrcam i. N ie chcia ł w yzw a­
lać o jczyzny spod h itle ro w sk ie - 

: go ja rzm a —  przeciwnie,
! pragnął przedłużenia okupac ji 
| h itle ro w sk ie j w  Polsce.

D ion izy  Sbsnowslci, d ru g i z
estYi 1 m m . . , Przebieg lo tu  w yg lą d a ł tak  oskarZ0nych  został sk ie row any ,
.ywersantów j ^  program  dnia, ja k i będzie w  , samo ja k  poprzednio zeznaje j do SZp iegow skie j roboty  jeszcze

in s tru k to rzy  am erykańscy Dyn j m u n ie  znarn> ty lk o  słyszałem, j molo t, k tó ry m  poprzednio p ró - 
to  —  ja k  p ra y ^ m m a  on so- - że zwracano się do niego przez j bował on dostać się do k ra ju , 
bie -  kap itan  West. poruczn ik ; John s te n -  Drzed s ta w ił m i ca- i«h ,
Dropo, poruczn ik Peski i inn i.

w0"akr°esiek 'S d S S s S ^ ^ p r o w i  : ‘ ym  okre f ’ P° czym ,udalen1 się osk. Skrzyszowski. -  M n ie j w ię - j przed s^ ą ucieczką z Polski 
d z ił o fice r am erykański w  stop- ; dT° uPr/ " ^  "? £ °  cej .° k.°ł °  g0d^  przez dw óch zdra jców  — M ar-
r : u  podporucznika, w  
ch ron ia rs tw ie  szko lił A m ery
n in  w  stopn iu  sierżanta, t —  , __„
pierwszą pomoc prowadził p o -tłu m a c z y ł na polski „Bogdan - skrzyszowski. 
ruczn ik  używający im ienia j Przedmiotem^ szkolenia ja k  w y-

Zbrodnicza działalność

zy". F ilm y  „naukow e 
je  nazywa Skrzyszowski 
„tren ing ow e“  ja k  w o li je  m ie­
n ić  Sosnowski oraz „zajęcia 
praktyczne“  (jakże ponuro 
brzm ią tu  te wszystkie szkolne 
nazwy) jeszcze lep ie j określa ją  
cha rakte r roboty, do k tó re j o*

k tó ra  s łużyła  ja ko  łączniczka 
ośrodka m ona- 

ja k  | ch ijsk iego Szpondra, zdemasko- 
albo wanego w  osta tn im  .¡procesie 

n iek tó rych  dosto jn ików  K u r i i  
M e tro p o lita ln e j K rako w sk ie j. 
Jest to  w spó lny fro n t w rogów  
Polski, w rogów  naszej n iepod­
ległości.

Z  ty m i to  w rogam i skum a li

ową I uczono o konieczności przekazy- j ski©g°> śm ierte lnego w ioga  na 
SS, | Wahia w iadom ości do angie lsk ie j sz®8° na iodu.

M a.  i Am erykańscy im peria liśc i 
! z rzuc ili obu dyw ersantów  m ię -
dzy in n ym i po to, by hamować 
rea lizację  naszej sześciolatki, by 
niszczyć owoce naszego tru d u  —  
trudu  robotn ika , chłopa, in te li­
gencji po lskie j. N ie udało im  się

ba j i podobni im  sabołażysci j s,ę przedstaw ic ie le  tzw . „p o l-  
b y li wyznaczeni. B yło  tych  f i l -  j sk iej e m ig ra c ji“ , k tó rz y  zaprze- 
m ów  20 czy 30 —  o następują- j d a li się im p e ria lizm o w i am ery- 
cych tem atach: wysadzanie m o- j kańskiem u i  jego bońskim  pod- 
stów, niszczenie dróg i l in i i  ko - j opiecznym. M ó w ili oskarżeni o 
le jow ych  przy pomocy dyna-1 „w yk ła d a c h “  renegata i  z d ra j-  
m itu  czy tro ty lu , rozkręcanie ! cy> ¡przywódcy W R N -u , Zarem - 

lokom otyw ach, tzw . | by na kursach szpiegowskich; 
d ługo fa low y“  czy li do- j m ó w ili o „Józe fie “  —  M acio łku ,

bazy. W niosek jest jasny 
c io łek  m ia ł ta k  m ało agentów, 
że— by przypodobać się w yw iado  
w i angielskiem u, k tó rem u ró w ­
nież s łużył —  m usia ł „w yk ra ść “  
dyw ersanta konkurency jnem u 
w yw ia d o w i am erykańskiem u.

jednak naw et w  na jm n ie jszym  
W ie lk i m a te ria ł dow - ; stopniu osiągnąć zam ierzonych 

św iadczył przeciw ko o ska iM - ce lów _ D zięk i czujności spole-
nym  Poznaw ali om  roz!« f  " c ; czeństwa (czego wyrazem  jest 
na stole w  sali sądowej spado- m jn  fa k t -e Q zrzucie dyw er.  
chrony o rdzaw ym  och ionnym  ; samów 2awiadomiU u .,adze m ie- 
kotorze, he łm y z napisem „U S  j szkańcy o ko lic . gdzie zrzu t ¡Po­

dzięki sprawno- 
ś
w a dyw ersanci zostńli schw yta-

A rm y “  i  f irm ą  „W ilso n ", apara - , t  , , , ,
ty  nadawcze i odbiorcze, p is to - ; f aI dokonany) 
le ty  „P a ra be llu m “ , z k tó rych  : s * naszych w ładz bezpteczenst-

E r ik “  jazdy samochodem u - : jaśn ia  szerzej oskarżony — by­
czył sierżant. ła procedura naw iązyw ania  łącz-

Oskarżony da le j om aw ia \ ności z bazą w yw iadow czą an- 
program  szkolenia na „k u rs ie “  1 gielską, zapoznanie się z angie l- 
dywersyjno-szpiegowskim . Jak : sk im i apara tam i rad io w ym i, z 
zeznaje, „ku rsa n c i“  przechodzili j ich  konserw acją i  obsługą, 
wyszkolen ie bojowe, tereno- j Po pow rocie  do N iem iec 
znawstwo, strzelanie, spado- zachodnich osk. Skrzyszow- 
chron iars tw o, dżu-dżitsu , naukę sk i po jechał poprzez F ra n k fu rt 
jazdy samochodem, uczy li się i pociągiem  do Ertzhausen, gdzie

osk. Sosnowskiego

in w ig ila c ji, a w  szczególności 
( yw ers ji.

„Naukowe“ film y  
o podpalaniu 
i niszczeniu

„D y w e rs ji uczyliśm y się i 
przechodziliśm y ćw iczenia p ra­
ktyczną V( lasach, gdzie można

trw a ł jeszcze „k u rs “  d la  d ru ­
gie j g rupy dyw ersantów  i  szpie­
gów' szkolonych przez A m eryka ­
nów. „K u rs “  ten oskarżony 
ukończył 31 lipca. W  d n iu  tjrm  
dyw ersanci o trzym a li nom inacje 
wojskow e. Skrzyszow ski —  ja k  
zeznaje —  o trzym a ł stopień sie r­
ż a n t^

j cach w  ro ku  ubiegłym . Obaj 0 - 
skarżeni u c ie k li n ie lega ln ie  
przez gran icę i Znaleźli się na 
teren ie zachodniego B erlina .

O skarżony D ło n ią  Sosnowski, j T
m łody 24 -le tn i cz ło w .ek^ p rz y - ; zachodnie N iem cy

m a je  7 e  t  W y r o k u  I ~  w y lęga rn ia  wszelkiego ro-
nrzekroczYł n ie lega ln ie  granicę i dzai u  8adow am erykańskiego 1 
k r a lS  u ń S ąc  S  do B e rlina  za'- , neobrtlerow skiego chowrn, k tó re  
chodniego, gdzie został skon tak­
tow any z oficerem  w yw ia d u

oskarżeni m ie li strzelać do p o i- U  . ,
skich żołnierzy, m ilic ja n tó w  i  j Spotkała ich zasłużona kara. 

. , u , ,  ORM O -wców . kom binezony, w ,  .Proces obu dyw ersantów  -  to
specja lnych prósz- | k tó ry  k ie ro w a ł akc ją  d y w e rs y j-  : k t6 rvch  skakan  sfałszowane do -I ‘eI'ka lekc ja  czul nosci dla ca- 

kó w  do sm arów maszyn, by je  ; ną z ram ienia „W iN -u “ . Proces j ¡m naszego narodu, czujności
w  ten sposób niszczyć, podpa- I ten dodał jeszcze jedno ogniwo 
la n ie  budynków', magazynów, ] do łańcucha dowodów, w yka zu -

U S A  „Benonem “ , a następnie 
p rzew ieziony do O berfehring .

„Z  O berfeh ring  —  kon tynuu je  
zeznania oskarżony —• zostałem 
sk ie row any na ku rs  d y w e rs y j­
no -  szpiegowski w  Beierseich 
—  nazywano rów n ie ż  tę  m ie j­
scowość B r tz h m senĄ j

chc ia łyby piodgryzać, zatruw ać 
i ham ować naszą pracę nad bu ­
dową nowego życia.

A m erykańscy propagandziści 
m a ją  pe łną gębę ob łudnych f ra ­
zesów o „p rzy ja źn i“  dla Polski 
1 narodu polskiego. Z a jrz y jm y  
w raz ze Skrzyszow skim  i  So­
snow skim  za k u lis y  te j propa­
gandy żobączmy, ęjggQ.|i Pa­

prze nos zenie m a te ria łó w  w y - | jących, że cała ta  londyńska, 
buchowych do fa b ry k  itd . itd . i now ojorska, m adrycka  i  wszelka 
T ro ty l i  dynam it, k tóre m ie li j inna „em ig rac ja “  —  to  n a jz w y k - 
podkładać Skrzyszow ski i So- j le jsza agentura im p e ria lizm u  a - 
snowski pod nasze fa b ry k i — j m erykańskiego, zaślepiona zw ie - 
to m a te ria ł w yb uch ow y osła- rzęcą n ienaw iśc ią  do w szystk ie -
w ionego p lanu  „W u lk a n “ , u ja w ­
nionego przez b. k ie ro w n ikó w  
„W iN “  — K ow alsk iego i  Sieńkę.

P ierw szym  człow iekiem , na 
którego n a tkn ę li się oskarżeni 
w  B e rlin ie  zachodnim , b y ł „B e ­
non“ , agent w yw ia d u  am ery­
kańskiego i... b y ły  SS-man. Czyż 
n ie  jest to w p ros t synąboliczne 
d la  z ilus trow a n ia  cha rakte ru  
am erykańsk ie j Roboty przeć i ty*

go co po lskie  i żyjąca n ie ta joną 
nadzie ją  now e j napaści hord 
h itle ro w sk ich  —  ty m  razem pod 
dowództwem  am erykańsk im  —  
na Polskę.

Pokazał ten proces, podobnie 
ja k  i  poprzednie, na kogo w  
te j an typo lsk ie j robocie mogą 
liczyć w rogow ie, P o lsk i, T y lk o  
i  w y łączn ie  —  na zw yk łych  
przestępco^, k ry m in a lis tó iy  czy

kum enty, k tó re  m ia ły  im  Pomoc z nas, na każdvm
w poruszaniu się po Polsce w re - m usl zaostrzać i wzm a.
szcie p l ik i stuzłotówek, s k ła d a -, cniać A  równoczeŚTlie _  to bo.

S  ^  T  ™ \ n a u c z k a  dla' wszystkich75.000 z ło tych znalezioną w  pa -| ów ^  ciem nej gw iazd„  w
sie Skrzyszowskiego. rodzaju Skrzyszowskiego i 'S o -

W  ob liczu tych  dowodów, w  ’ snowskiego, nauczka, że każdy 
ob liczu niezbitych_ fak tów , usta- j łeb judaszow ski padnie pod cio- 
lonych i  udow odnionych w  cza- j sami naszej w ładzy ludow ej. To
sie procesu, oskarżonym  nie po 
zostało n ic  innego, ja k  ty lk o  
przyznać się do w in y . Przyznać 
si,,, że za am erykańskie do lary 
chc ie li szkodzić naszemu naro­
dow i, budu jącem u nowe życie 
W n iezaw isłe j O jczyźnie. P rzy ­
znać się, że c h c ie j przygotować 
g ru n t dla am erykańskich  im pe­
r ia lis tó w  j  zachodnio-niem iec-

nauczka dla im peria listów ', że 
na straży naszych zdobyczy stoi 
zjednoczony naród polski, k tó ry  
udarem ni w sze lk ie  zakusy prze­
c iw ko  naszej tw órcze j pracy, na­
szej suwerenności i  niepodległo­
ści, a tych, k tó rzy  chc ie liby  nam  
bruździć —  bezlitośnie ukarze,
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Reakcja francuska port naciskiem USA 
przyqotowiije amnestię rila ko la ho rani ów

w czasy zimowe
w p e łn i

ff) P A R Y Ż (PAP). Rząd fra n ­
cuski dążąc do wzmożenia f a - ! 
sżyzacji k ra ju , przedstaw ił w 
parlam encie p ro je k t ustaw y o | 
am nestii dla alzackich k o la b o -1 
ran tów  z czasów okupac ji h itle -  j

yera domagając się na tychm ia­
stowego zawieszenia ka r orze­
czonych przez sąd w o jskow y w  
Bordeaux. W  czasie dwugodzin­
nej rozmowy, w  k tó re j b ra li 
również udział m in is te r obrony

W. licznych ośrodkach F un­
duszu Wczasów Pracowniczych 
dziesiątki tysięcy zw iązków - 

i ców korzysta ją  z wypoczynku

row akie j, niezależnie od prze- j Pleven i m in is te r spraw wew- 
stępstw jakich^ się dopuścili, j nętrznych Brune, om awiano 
Am nestia ma rów nież objąć a l- . p ro jek t ustawy o am nestii i „re - 
; uckich zbrodniarzy wojennych, i h a b ilita c ji“  wszystkich kolabo- 
skazanych niedawno za czynny j rantów. Ustalono, że debata nad 
udzia ł w  bestia lskim  w ym ordo- i p ro jektem  ustawy o am nestii 
w an iu  ludności w  Oradour. Zâ- j odbędzie się w  Zgromadzeniu 
m ierzeniom  rządu towarzyszy j Narodowym  w  środę, zaś w  Ra-

Prasa demokratyczna s tw ie r­
dza, że Am erykan ie  od dłuższe­
go już  czasu w yw ie ra ją  na rząd . . . .
francuski nacisk w '  k ie ru n k u ;1 up raw ia ją  sporty zimowe, 
zrehab ilitow an ia  ko lab o ran tó w 1 W  początku br. FW P w p ro - 
i zbrodniarzy wojennych. Rów- I w adz ił nową form ę w ypoczyn- 
nież Adenauer Wysuwa podobne j ku  —  wczasy bo jerowe w  M i-  
postula ty wobec rządu francus­
kiego. Prasa demokratyczna

Mikołaj Kopernik 
wielki rewolucjonista w nauce

kam pania antykom unistyczna.
17 bm. delegacja deputowa­

nych wszystkich p a r ti i rea kcy j­
nych od RPF do SFIO  włącznie, 
odw iedziła prem iera Rene M a - ,

dzie R epub lik i — w  czwartek 
bieżącego tygodnia.

We w to rek  wyżej wym ienioną 
delegację p rzy ją ł prezydent 
A urio l.

przypomina, że t/.w. „u k ła d  ogól­
ny “  przew idu je  utworzenie spe­
c ja lne j kom is ji w  celu zrehabi­
lito w an ia  h itle row sk ich  zbrod­
niarzy w o jennych . Obecna kam ­
pania w  spraw ie am nestii dla 
h itle row sk ich  kolaborantów  we

D ziś  m ija  480 la t  od dn ia  
u ro d z in  n a jw iększe go  uczone­
go po lsk ie g o  i  k o ry fe u sza  

ko ła jkach  na Pojezierzu M a - ! n a u k i ś w ia to w e j —  M ik o ła ja  
zurskim . Wczasy bo jerowe u -
m oż liw ia ją  ludziom  pracy u - 
p raw ian ie  atrakcyjnego spor­
tu  — żeglarstwa lodowego.

Uczestnicy wczasów m ają  za­
pewnione doskonałe w a ru n k i 
m ieszkaniowe, w yżyw ien ie  i 
pomoc in s tru k to ra  sportowego.

K o p e rn ika  (1473— 1543). Jego 
życie i działalność przypada ją  
na okres Odrodzenia. W  tym  
w łaśn ie  okresie postępowe

wówczas w  nauce n iepodzie l- i n ika  podważało cały an tropo- ! Galileuszem. Ponad 203 !, tt 
nie system ie budow y św iata, j centryczny św iatopogląd ko- i dzieło K ope rn ika  zna jdow ało 
stw orzonym i przez astronoma i ście liły . O ba liło  ono w yw o - i się na indeksie ksiąg zakaza» 
greckiego I I  w ie ku  naszej e ty  dzące się od A rysto te lesa j nych, a w ięc tak ich , k tó rych  
Ptolemeusza. Jednakże jesz- ; przekonanie o odrębności Z ie - ; żaden p raw om yś lny  k a to lik  
cze około 40 la t p racy w ym a - m i od „N ie b a “ , w ykazało, j nie m ia ł praw a wziąć do ręk i. 
ga ły  od K o p e rn ika  obser- w b rew  panującem u wówczas : B y ł tó ty lk o  jeden z epizodów 
wacje, ra ch u n k i i inne bada- I przeświadczeniu, że Z iem ią  i ; w  dzie jach barbarzyństw a

k ładu ogólnego“ .

s iły  społeczne p rzypuśc iły  I nia, niezbędne, aby opraco- : c ia łam i n ieb iesk im i rządzą te i W atykanu, k tó ry  podobnie tę- 
p ie rw szy szturm  na zaśnie- i wać, ugruntow ać, m oż liw ie  same praw a, co s tw orzy ło  ! p i ł  a tom istykę, póżnic-i d a rw i-

poglądu f ilo z o fii ; n izm , wreszcie m arksizm  —  
o jedności j tę p ił wszelkie idee rew o lu -

F ranc ji stanow i w ięc realizację | Na wczasowiczów czekają ta k - | dz ia łą  ideologię feuda lną  — ja k  na js ta rann ie j uzasadnić j po d w a lin y  
odpowiednich postanowień „u - i że ciepłe ubran ia  ochronne o- • „ m o łc ~ io lic ł,

Il/.iiil Izraela przygotowuje włączenie 
swego kraju do paktu atlantyckiego

■ m
n ik

M O S K W A  (PAP). Dzien- 
,,P raw da“  w  wiadomości 

p t.: „Rząd Izraela przygotowuje 
się do w łączenia swego k ra ju  
do paktu  a tlan tyck iego" — p i­
sze m. in .:

Jak w yn ika  z in fo rm a c ji a- 
gencji A FP  % Tel A v ivu , koła 
rządzące Izraela zam ierzają o- 
becnie otw arc ie  w łączyć swój 
k ra j do paktu atlantyckiego. 
Korespondent A FP  pisze, że po 
„p rze rw an iu  stosunków dyp lo­
m atycznych z M oskwą w  Tel 
A v iv ie  rozważa się sprawę, w  
.fhkiej fo rm ie  zwrócić się z proś­
bą o przyjęcie państwa Izrael 
do paktu  a tlan tyck iego“ . Na­
stępnie agencja France Presse

i nie ma ju ż  nic do stracenia 
| w  oczach b loku wschodniego; 
! na jlep ie j dlań będzie, jeżeli o- 
■ tw arcie  (!) przyłączy się do blo- 
j ku  zachodniego“ .

F akty  m ów ią — pisze „P raw - 
j da“  —  iż rząd Izraela nie ty l-  
j ko przygotow uje się do fo rm a l- 
j nego przystąpienia do paktu a- 
j tlan tyckiego, lecz również po- 
j de jm uje praktyczne k ro k i w 
; tym  k ie runku. Rząd Izraela po- 
| stępując tak, ja k  gdyby by ł już 
| członkiem  agresywnego paktu 
i atlantyckiego, czyni wszystko.
; aby ja k  najszybciej przekazać 
j swe bazy am erykańskim  siłom  
) zbrojnym .

pola na ftow e“ . Obecnie w  Iz ra ­
elu buduje się nowe lotniska., 
nowe bazy powietrzne i  m o r­
skie. Jak -donosi dz ienn ik l i ­
bański „A n -N a ch a r“ , rząd iz ra ­
e lsk i zamierza wszcząć rokow a­
nia  z m ocarstw am i zachodnim i 
w  spraw ie oddania do dyspozy­
c ji „k ra jó w  —  in ic ja to rów  tzw, 
dowództwa Środkowego Wscho­
du “  portu  H a ify , k tó ry  będzie 
przekształcony w  bazę 
podwodnych na M orzu 
ziemnym

; że ciepłe ubran ia  ochronne o- scholastykę ś redn iow ieczną ,: now y  system budow y św iata, i m ateria lis tyczne j
' i Słyżw ^arsM ^N a^hżs^e1 tu rnu- wszechwładne panowanie ko- k tó rem u by ło  sądzone doko- m ate ria lne j wszechświata. ; cyjne, tw orzone przez przo- 
js y  wczasów bojerowych ro z - ! ścioła ka to lick iego , ś le p ą , nać prze łom u w  rozw o ju  j

nauki. D latego też s ły n n e : 
dzieło K o p e rn ika  „Ó  o b ro - ! 
tach c ia ł n ieb iesk ich ”  u jrza ­
ło św ia tło  dzienne dopiero,

?d yJ ,° .:lê ! „ „ „ C;ZOny l6Zał jUZ ^ f y ż nauczyło uczonych k ry -  obskurantyzm em  i  zacofa-
0 ^  , , , tycyzm u. Po pierwsze, k ry ty -  ; n ie rn . B runo, Galileusz, K en -
System Ptolemeusza b y ł • . . .

roz- | ścioła ka to lick iego , ślepą 
i 19 ! w ia rę  w  dogm aty i  au to ry te - 

I ty  uświęcone przez kościół, 
wypoczynko- Po w ie lo w ie ko w ym  'zastoju

zaczę ły się szybko  ro z w ija ć  
świadczył otwarcie, że z lo tn iska i 1 ™ ° n o s z a c n  zapew nia ją  , n a u k i D rz,,rodn iczp  
izraelskiego w  Lydda można i p rzybyw a jącym  rów n ie  dobre nauK1 p rz y ro d n ic z e  —  m atę

. poczynają się 17 lutego 
; marca.

Liczne ośrodki
| we FW P w  Beskidach, Tatrach 
! i  Karkonoszach zapew nia ją

Znaczenie rew o lucy jnego  ; duł3 c3 rnyśl ludzką, 
odkryc ia  K ope rn ika  sięga , Nazw isko K opern ika  w iid- 

| wszakże jeszcze dalej. Zapo- n ia ło  na sztandarze w szyst- 
I czątkow ało ono nową epokę ; k ich  przodujących uczonych, 
w  rozw o ju  w szystkich nauk. walczących ze wstecznictwem ,

będzie bombardować radzTedde I wa™hk i wypoczynku i  możli- m atyka
wosci up raw ian ia  s-portow z i­
mowych.

D la lu d z i pracy ze w s i i 
m iejscowości oddalonych od 
W arszawy Fundusz Wczasów 
Pracowniczych prowadzi w  sto­
licy  dom w ypoczynkow y „W a r­
szawa“ . Wczasowicze poznają w  
czasie u rlo p u  zab y tk i i  ośrodki 
ku ltu ra lne  sto licy, odw iedzają 
tea try, kina, muzea, podziw ia - wym agała 

ło d z i) ją  postępy rozbudowy stolicy. | brzym ów  zrodziła  
Śród- : O pła ty za czternastodniowy 

pobyt na wczasach w raz z b ile -

astronom ia, mecha­
n ika . R o zkw itła  lite ra tu ra  i
sztuka. O ty m  w łaśn ie  okre - \ geocentryczny —  ro zp a tryw a ł 
sie p isa ł Engels; j Z iem ię ja ko  środek św iata,

„B y ł  to na jw iększy prze- i w okó ł którego k rąży  Słońce, 
w ró t postępowy, ja k i łudź - i Planety  i  całe niebo. Geocen 
kość k ie d yko lw ie k  do owych 
czasów przeżyła, epoka, k tó ra  

o lb rzym ów  i o l-
o lb rzy -

m ów  m yśli, uczucia i cha-

, oświadcza z cyniczną szczero-! W  swoim  czasie b y ły  amba- 
ścią: „O bserw atorzy po lityczn i j sador S tanów Zjednoczonych 
uważają, że państwo żydowskie ‘ w  T e l A v iv ie  M cDonald o - ;

W  ten sposób rząd państwa tem ko le jow ym  wynoszą dla  
Izrae l — kończy „P raw da“  — p racow n ików  zarabia jących do 
po ostatecznym zrzuceniu maski, j 600 z ło ty c h —  120 złotwch D ia 
jaw n ie  występuje w  obozie pod- j zarabiających do 1000 z ło tych —
żegaczy wojennych.

P o lity k a  a u s tr ia c k ie j k o a lic j i  rzą d o w e j 
sprzeczna z in te re sa m i na rod u

Pr*emó>vienie przedwyborcze Johanna kop len iga
je s t

150 j  dla zarabia jących pow y- 
! żej 1000 — 220 złotych. FW P 
i w ydaje także pe łnopłatne skie­
row ania na wczasy. O płata za 

! 14-dniowy pobyt w ynosi 490 
złotych, za 10-dniowv — 350, 
14-dniowy pobyt w  Zakopa­
nem i K ry n ic y  kosztu je 560 zło- 

: tych.

1 rak te ru , wszechstronności i 
w iedzy...“

Jednym  z tak ich  o lb rzy ­
m ów  b y ł n ie w ą tp liw ie  M ik o ­
ła j K o p e rn ik . U zyska ł on 
w ie lostronne w ykszta łcen ie , 
początkowo w  K ra k o w ie  na

tryzm  łączy się na tu ra ln ie  
z propagow anym  us iln ie  przez 
kościół antropocentryzm em  
—  przeświadczeniem, że czło­
w ie k  jako  „c e l”  i  „w ie n ie c ” 
stw orzenia m usi zajm ować

cyzmu w  stosunku do bezpo 
średnie j pow ierzchow nej ob 
serw acji, ucząc odkryw ać 
istotę rzeczy poza z łudnym  
pozorem zjaw iska  w  oparciu  
o wszechstronną analizę do­
świadczenia, p ra k ty k i lu d z ­
k ie j. Po drugie, co b y ło  szcze­
gó ln ie  istotne, k ry tycyzm u  
wobec pisma świętego i  au­
to ry te tó w  starożytnych, w

le r, Gassendi, N ewton, Fon- 
7 tenelle, Łomonosow, Jan Snia- 
 ̂ decki — oto n iek tó re  zaledwie 

nazw iska o rędow n ików  i  kon ­
tyn u a to ró w  dzieła K opern ika . 
W X IX  w ieku  kopern ikan izm  
odniósł ostateczny tr iu m f w e 
w szystk ich  k ra jach  cyw ilizo ­
wanych. Szereg odkryć  astro­
nom icznych (aberacja, pa ra la -

m iejsce centra lne we wszech- szczególności A rystote lesa, u - j tgWiazd’ ,°b ! icZenłe ° rbH y 
| święcie. D latego też wszech- , ważanego wówczas za n ie o - ! Neptuna) da ły  bezposredme 1 
1 w ła d n y  w  średniow ieczu ko - ; m ylnego. Nauczyło uczonych,
: ściół uw ażał za jedyn ie  m o- | że p ra w d y  naukow ej trzeba 
! ż liw e  do p rzy jęc ia  stanow isko • szukać n ie  w  zakurzonych 
■ geocentryczne. | księgach sta rożytnych  m ędr-

P lo lem euszow i udało się, | c° w > ^ecz w  samej przyrodzie ,
; poprzez w prow adzenie  szere- ! w  doświadczeniu

(f) W IE D E Ń  (PAP). —  Jak 
donosi dz ienh ik  „O esterre ich i- 
sche Volksstim m e“ , jeden z przy 
wódców „A u s tr ia c k ie j O pozycji 
L u d o w e j“  Johann Kop len ig  w y ­
g łos ił przem ówienie przez ra ­
dio.

k ra ja m i dem okracji ludow ej, co 
um oż liw iłoby  zatrudnienie w ie ­
lu  tysięcy A ustriaków .

Kop len ig  wskazał da le j na 
fakt,, że przywódcy p a r ti i k o a li­
cy jnych z łoży li w  czasie kam ­
pan ii przedwyborczej w iele o-

Kronika
dyplomatyczna

*----- - j--.--------------------j —-  -  imcj juuuuwej zauue-
an ty - ! ń ie tn ic  i przyrzeczeń. Pom inę- j rza ją  natychm iast po rozpoczę- 

ludow ą p o litykę  p a r ti i k o a li-  ! ' i oni -iednak ca łkow icie  w szyst- ciu działalności nowego parla -
K op len ig  zdemaskował

cyjnych, k tó re  doprow adziły  
k ra j do ciężkiego kryzysu.

300 tysięcy bezrobotnych — 
s tw ie rdz ił m ówca —  świadczy 
niezbicie, że p o lityka  obecnej 
k o a lic ji rządowej jes t sprzecz­
na z in teresam i narodu. Ogól- 
noaustriacka Konferencja  Bez­
robotnych zażądała ostatn io od j spraw ie szeregu innych antylu . 
m in is tra  hand lu  i  odbudowy i dowych posunięć, k tó re  m ają 
zniesienia wszystk ich og ran i- j nastąpić po wyborach, 
czeń, przeszkadzających w  roz- W ybory dn ia 22 lutego — za- 
w o ju  w ym iany  handlow ej z I znaczył Kop len ig  — m ają roz-

k ie  na jbardz ie j żywotne dla ; m entu wnieść szereg wniosków, 
A u s tr ii problem y. N ie chcą oni ; mających na celu zmniejszenie 
i nie mogą m ów ić o tych  p ro - i bezrobocia w  A us trii, 
błemach. ponieważ m iędzy pa r- ! 
tią  socjalistyczną i pa rtią  ludo-

strzygnąć problem  zatrudnienia j 
mas pracujących i  pow rotu bez- { 
robotnych do fa b ry k  i  przed- ! 
siębiorstw.

K op len ig  podkreślił, że depu- i 
tow an i z ram ienia „A us tria c - 1 Prezes .Rady M in is tró w  Bo- 
k ie j O pozycji Ludo w e j“  zam ie- ; lesław  B ie ru t p rz y ją ł w  dn iu

18 bm. na aud ienc ji Am basado­
ra Nadzwyczajnego i  Pełno­
mocnego P R L w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii — Jerzego M ich a ło w ­
skiego.

U niw ersytec ie  Jag ie llońsk im  
później zaś we Włoszech — ' gu specja ln ie dobranych k ó ł , ! na. n im  rozum ow aniu. N ic też 
w  B o lo n ii i Padw ie, gdzie po k tó rych  m ia ły  krążyć dziwnego, że od czasów K o - 

astronom ię, p raw o  i planety, dopiąć tego, że jego i Perr)ika datu je  się szybk i po-
i-stęp przyrodoznaw stw a i f i -  
j.lozofii, w yzw o lonych  z pęt

s tud iow ał
kanoniczne i  m edycynę. K o - ! m odel n ie ź le . zgadzał się z 
pe rn ika  cechowała ' n iezw y- , obserw ow anym i dość skom -

w ą zostało ju ż  zaw arte ta jne 
porozum ienie w  spraw ie da l­
szych masowych zw oln ień w  
przem yśle i ko le jn ic tw ie  oraz w

Deputowani z rafnienia; „A u ­
s tr iack ie j Opozycji Ludow e j“ 
zam ierzają w  przyszłym  parla­
mencie walczyć o to, by A us tria

(f) W  dn iu  18 bm. Przedsta­
w ic ie l P o lityczny Rządu Fede- 
racyjnego A u s tr ii w  Polsce M i­

nie uczestniczyła w  „z im ne j n is te r d r W alter Conrad-Eybes- 
w o jn i e m e  podpisywała żad- fe]d złożył w izytę  W icem in is tro- 
nych sojuszów ani paktów  wo- : w j Spraw  Zagranicznych M a ria -

k ła  wszechstronność. B y ł on j p liko w a n ym i rucham i p la n e t.; dogmatów7  ̂koście lnych 
nie ty lk o  gen ia lnym  astrono- i Jednakże po u p ły w ie  k i lk u -  . SCi 0 as tyk i  średniow iecznej.
mem, ale zarazem w y b itn y m  nastu stu leci, w  zw iązku z 1 „A k te m  re w o lu cy jn ym  __
m atem atyk iem  —  p u b lik o w a ł postępem w  ścisłości obser- p i3ze Engels __ k tó ry m  p rzy-
doniosłe prace z dziedziny w acy jne j, coraz bardz ie j sta- ro doznawstwo ogłosiło 
tryg o n o m e tr ii sferycznej. B y ł w ała się w idoczna niezgod- n iezależność bvio 
znakom itym  ekonom istą — j ność systemu Ptolemeusza z 1 
napisał znaną rozpraw ę o ! obserwacją. Próbow ano wno 
monecie. B y ł zdo lnym  i s ław - j  sić do m odelu Ptolemeusza 
nym  lekarzem  —  o porady | pop raw k i, k tó re  wszakże czy- 
leka rsk ie  zwracano się doń i n iły  go coraz bardz ie j skom - 
naw et z zagranicy. B y ł do- j p liko w a n ym  i  sztucznym.

niezaprzeczalne dow ody s łu ­
szności nauk i genialnego uczo­
nego Dolskiego. W  obawie 
przed ca łkow itą  kom prom i­
tac ją  W a tykan  zmuszony b y ł 

opa rtym  w y eofać książkę K opern ika  z 
indeksu. Jednakże w  okresie 
im peria lizm u , \\y  okresie 
wzmożenia re a kc ji na fronc ie  
ideo log icznym  filo zo fo w ie - 
idea łiści (Mach, Poincare, D u- 
hem, Ph. F ranek i  in n i) znów 
s ta ra ją  się je ś li n ie  obalić, to  
p rzyn a jm n ie j podważyć h is to ­
ryczne odkryc ie  K opern ika , 
tw ierdząc, że przy jęc ie  tego 
czy innego system u zależy 
od naszej um ow y, że model

swą 
w ydan ie

| n ieśm ierte lnego dzieła, w  k tó - kope rn ikańsk i jest jedyn ie  
rym  K o pe rn ik , n ieśm iało je - prostszy, dogodniejszy itp . od 
szcze i, rzec można, dopiero ptolemeuszowego. 
na łożu śm ierci rzu c ił ręka - Obecnie zdecydowanym i 
wieę a u to ry te to w i kościoła w  szerm ierzam i i  ko n tynua to ra -

jennych, oraz by został położo- noWi 
ny  kres propagandzie praw a- j 
dzonej przeciwko kra jom  de­
m okrac ji ludowej.

Naszkowskiemu. (PAP).

Wyrok w procesie agentów wywiadu 
angielskiego w Czechosłowacji

W i a d o m o ś c i  s p o r  t o n e  

Otwarcie
I I  Zimowej Spartakiady 

ZS Gwardia

(f) P R A G A  (PAP). Jak donosi [ Jako pierwszy z oskarżonych P o lsk i Ludow ej, dostarczał in - 
agencja CTK. w  dniach 13— 15; zeznawał przed sądem B ohum il i fo rm ac ji szpiegowskich 
bm. toczył się w  O straw ie p ro - ; M iczek, u rzędn ik pocztowy. B y ł 
ces 9-osobowej bandy zd ra jcó w ,; on podczas w o jn y  konfidentem  
agentów w yw iadu  b ry ty jsk iego  gestapo w  O straw ie i  w  Brnie,
In te ligence Service 

W  akcie oskarżenia p ro ku ra ­
tu ra  ośw ie tliła  m. in . cele i  m e­
tody w yw iad u  b ry ty jsk ieg o  w  
k ra jach  dem okracji ludow ej. 
P rzedstaw icie lstw a dyp lom aty-

dostarczając okupantom  danych 
o członkach ruchu oporu. Po 
w o jn ie  udało m u się u.kryć 
swoją zbrodniczą przeszłość. Os­
karżony M iczek przekazywał

czne im p e ria lis tó w  zachodnich, j in fo rm ac je  szpiegowskie drug ie- 
m. in. ambasada b ry ty jska  w  mu sekre tarzow i ambasady 
Czechosłowacji, zwłaszcza od | b ry ty js k ie j G ardnerow i. 
lu tego 1948 r., k ie ru ją  —- ja k  z  kolei 
podkreśla a k t oskarżenia— dzia- \ 
ła lnością dyw ersy jna przeciwko

Z
A ndrze j

zeznawał oskarżony 
Brzuska, urzędnik z

ludowej j Cieszyna.

w y ­
w iadow i angielskiem u. W  da l­
szym ciągu procesu zeznawali 
pozostali oskarżeni.

Ś w iadkow ie  po tw ie rd z ili w 
całej rozciągłości fa k t zb rodn i­
czej roboty oskarżonych. Oskar­
żeni B ohum il M iczek i Józef 
K ohou t skazani zostali na karę 
śm ierci, S tan is ław  Płaczek i 
F r id o lin  K ova l — na dożywot­
nie w ięzienie, A nd rze j Brzuska 
— na 25 la t w ięzienia, L u d w ik  
V lczek — na 20 la t. Ja rm ila  Sy

tre t.

Z A K O P A N E . W środę  1S b m . w  
Za ko p an e m  o d b y ła  się u roczys to ść  
o tw a rc ia  I I  Z im o w e j S p a rta k ia d y  
ZS G w a rd ia .

W  g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  na 
p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m  P lacu  Z w y ­
c ięs tw a  p rz y  lic z n y m  u d z ia le  p u ­
b liczn o śc i o d b y ło  się . u ro czys te  o t­
w a rc ie  m is trz o s tw . .

Po p rz e m ó w ie n iu  gen. H ib n e ra  j t r i o t ą  
pocze t s z ta n d a ro w y  G w a rd ii  d o k o ­
n a ł w c ią g n ię c ia  f la g i na m aszt.

Na zakończen ie  u ro c z y s to ś c i d e 'e - 
gac ia  s p o rto w c ó w  G w a rd ii  p rz y  
d ź w ię ka ch  M ię d z y n a ro d ó w k i z ło ­
ży ła  w ie n ie c  u s tó p  P o m n ik a  
W dz ięcznośc i A r m i i  R a d z ie c k ie j, po 
czym  uczczono  m in u ta  c iszy  pa ­
m ięć  p o le g ły c h  B o h a te ró w  A r m ii  
R a d z ie c k ie j.

i b rym  ka rtog ra fem  i topogra- P iętrzące się' przed astrono- j sprawach przyrodn iczych. Od m i dzieła K o p e rn ika  są uczeni 
fem  —  w ie le  p racy pośw ię- j mam i trudności K o p e rn ik  roz- ! te j c h w ili da tu je  się w yzw o - Z w iązku  Radzieckiego i  k ra - 
c ił u k ładan iu  map W a rm ii, i w iąza ł śm ia łym  posunięciem:
Zna ł nauk i techniczne, w  j zdegradowaniem  Z iem i z je j 
szczególności h yd ra u likę  — up rzyw ile jow anego m iejsca w  
budow ał wodociągi w  m ia - j środku św iata. S tw ierdza jąc, 
stach w arm ińsk ich . Zna! j ze Z iem ia  jest jedną  z p lanet 
św ie tn ie  łacinę i grekę oraz j 1 w raz z in n ym i obraca się 
całą k u ltu rę  antyczną. B y ł , dokoła Słońca oraz w okó ł 
poetą t— pisa ł w iersze po la-1 w ^asnei  osl> K o p e rn ik  po trą

ienie przyrodoznaw stw a od 
teologii... Odtąd też rozw ó j 
nauk posuwał się naprzód m i­
lo w ym i k rokam i...“

po lsk i burżuazyjny j sova — na 18 la t, Józef Sevcziku s tro jow i dem okracji j.uuuwcji . . . .  „  , , Ł „
i udzie la ją  pomocy w rog im  ele- .nacjonalista . Oskarżony ten, — na 15 la t i d r V. Pejs —  na 
m entom  przestępczym. 'n ienaw idząc Czechosłowacji i |  12 ła t  w ięzienia.

O większy asortyment 
i wyższą jakość wyrobów mięsnych
Uchwała Rządu z dn. 3 stycz- ko 0,48 proc., ba leronu — 0.19 

nia br., znosząc system zaopa- j proc. i  w  podobnych ilościach 
trz e n la ' bonowego ludności po- pa rów ki, serdelki itd. 
s taw iła  przed załogami zakładów j P rzyk ład  Bydgoskich Zakła - 
m ięsnych nowe poważne zada- I dów M ięsnych pokazuje, że błę-
nia  znacznego rozszerzenia asor- ( dów można uniknąć, m ob ilizu -
tym entu  w yrobów  m ięsnych i  | i 0“ załogę do pełnego w ykona- 
wzmożenia w a lk i o poprawę ich nia zadań, związanych z re a li-  
jakości. S tw ierdzić trzeba, że 
część m ięsnych zakładów’ prze-

zacją uchw a ły Rządu z dn ia  3 
stycznia. A sortym en t wędlin

twórczych nie wyciągnęła dosta- produkowanych w  tych zakła 
teranie' szybko należytych w n io - ! dach ulega codziennie pewnym
sków z uchw a ły  styczniowej i  j 
nie zapewniła konsum entom  od- ; 
powiedniego w yrobu  przetw’o- j 
ró w  mięsnych.

P rodukc ja  dzienna w yrobów  
w ęd lin ia rsk ich  w  Lube lskich j 
Zakładach M ięsnych w  okresie i 
stycznia ograniczała się ty l-  j 
ko do 5 rodzajów  w ędlin . Z ak ła - ; 
d.y te nie liczy ły  się z op in ią  
dystrybu to ra  —  M ie jskiego H an­
d lu  Mięsem, produku jąc nad­
m ierne w  stosunku do zapotrze­
bowania nabyw ców  ilości bocz­
ków’. W  ten sposób pow sta ły w  
sklepach lube lsk ich  rem anenty 
boczków, przy b raku  innych 
poszukiwanych przez ludność 
yryrobów  w ęd lin ia rsk ich .

N iektóre  zakłady mięąne, np. 
w  O lsztynie n ie  przestrzegają 
w  sposób wystarcza jący ko n tro li 
technicznej p rodukc ji. N iew ła ­
ściw ie k lasyfikow ano niektóre 
ga tunk i mięsa, w  w yn iku  czego 
z wyższych gatunków’ mięsa pro­
dukowano niższe ga tunk i węd­
lin . W  Zakładach M ięsnych w  
Radomiu rów nież n iew łaściw ie 
k lasyfikow ano kategorie mięsa, 
co pow’odowrałó m. in. produkcję 
zbyt tłustych wędlin .

W arszawskie Zakłady Mięsne 
p rodukow a ły  spory asortym ent 
wyrobów’ w ęd lin ia rsk ich , ale 
w ę d lin  bardzie j poszukiwanych 
przez ludność p ro dukow a ły  za 
mało. T ak np. w  styczniu 
br, 31 procent p ro d u k c ji zakła­
dów  stanow iła  kiełbasa ka r­
czewska, natom iast produkcja  
fz y n k i gotowanej s tanow iła  ty l-

zmianom, zależnie od potrzeb 
konsumentów’, w  w y n ik u  czego 
wr sklepach bydgoskich k lienc i

N ie mogą mieć m iejsca w y ­
padki niedostatecznego zaopa­
trzenia sklepów’ m ięsnych w  dni 
przedświąteczne, ja k  to np. m ia ­
ło miejsce w  ¡Opolu. Zaopatrze­
nie sklepów powńnno być rówr- 
nom ierne, aby w ykluczyć m oż li­
wości b raku w  sprzedaży w y ro ­
bów mięsnych i mięsa. Zapo­
trzebowania zgłaszane do zakła­
dów' mięsnych pow inny w ym ie­
niać oprócz rodzajów  w ędlin , 
rów nież rodzaj mięsa, czego nie 
czynił np. M H M  w  Kielcach. 
Trzeba wypowiedzieć bezw’zglę-

mogą otrzym ać szerszy asorty- • dną w alkę bezmyślnemu rzuca- j derbiadet

Gonczarenko i Szilkow —  
zasłużonymi mistrzami 

sportu
M O S K W A , W s z e c h z w lą z k o w y  K o ­

m ite t  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  
p rz y  R adz ie  M in is t ró w  ZS R R  p rz y ­
zna ł zw yc ię z c o m  ro z e g ra n y c h  o s ta t­
n io  w  H e ls in k a c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  
w  je ź d z ie  s z y b k ie j na lo d z ie  G on - 
cza rence  i S z ilk o w o w i t y t u ły  Z a ­
s łu ż o n y c h  M is trz ó w  S p o rtu . "

*
P rasa  szw edzka  sze ro ko  o m aw ia  

sukces ły ż w ia rz y  ra d z ie c k ic h  na 
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  H e ls in k a c h . 
G azeta ..S to c k h o lm s  -  T id n in g e n “  
z a m ie śc iła  o b sze rn y  a r ty k u ł  p t. 
..Z d e cyd o w a n e  z w y c ię s tw o  R os ja n  w  
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  jeźd z ie  
s z y b k ie j na lo d z ie “ .

G azeta  ..M o rg e n tid n  In g e n “  p o d ­
k re ś la , że o b e cn ie  Z w ią z e k  R ad z ie c ­
k i  je s t n a js i ln ie js z y m  k ra je m  na 
św ie c ie  w  sp o rc ie  ły ż w ia rs k im . K o ­
re s p o n d e n t g aze ty  „S v e n s k a  D ag - 
b la d e t“  p isze, że z d o b yc ie  p rzez  
G o n cza re n kę  t y t u łu  m is trz a  św ia ta  
zos ta ło  e n tu z ja s ty c z n ie  p rz y ję te  na 
o l im p ijs k im  s ta d io n ie  w  H e ls in k a c h .

B a rd zo  sze roko  k o m e n tu je  ró w ­
n ież  z w y c ię s tw o  ra d z ie c k ic h  ły ż w ia ­
rz y  p rasa  n o rw e ska . G azeta  ..A rb e i-

cinie a naw et po grecku — 
i m alarzem  — narysow ał 
m. in. swój znany autopor- 

B y ł p łom iennym  pa- 
i  działaczem społecz­

nym  —  b ra ł a k ty w n y  udzia ł 
w  rozw o ju  gospodarki W aiv
m ii, dbając o je j zespolenie Z lem i (znaleziono je dopiero 
z Polską; w a lczy ł z zabor­
czym

szeregiem argum entów  
| pośrednich. A rg u m e n ty  te b y - 
| ły  zupełnie dostateczne, aby

jó w  dem okrac ji ludow e j oraz 
postępow i uczeni innych  
k ra jó w . Uczeni radzieccy w y ­
kaza li fa łsz w sze lk ich  prób 
podważenia odkryc ia  K oper- 

N ic  też dziwnego, że dzieło , n ika  w  oparciu o rzekome 
K o p e rn ika  spotkało się z w ro - , w n iosk i w yn ika jące  z teori- 
goscią ze s tro n y  w szystk ich  : wzgi ędności i  innych  danych 
obroncow stare j fe u d a ln e  ; nauk i współczesnej. w  1943 r „
■osc.e nej i eo ogu. na m [m0 cięZk ich w a ru n kó w  w o- 

gonce na kope rn ikan izm  po- ! „u • XT .
no. zakładając system g e o -! łączy ły  się w szystkie  skąd- ■ 2SRR ’ odbyła  ‘  3U '
centryczny. K o p e rn ik  n ie  j inąd zwalczające się kościo ły ’ 
m ia ł jeszcze w p raw dz ie  bez- i —  ka to lic k i, lu te rańsk i

f i l  w y tłum aczyć ruchy  p iane j 
w  sposób o w ie le  prostszy i 
na tu ra ln ie jszy  n iż to  czyn io-

pośrednich dovrodôw ruchu

w 200—-300 la t później), lecz

uroczystą
sesję naukową, poświęconą

: 400 rocznicy śm ierc i tw ó rcy  
T e rro r W a- . , . ' ,

now ożytne j astronom ii. W

Zakonem  K rzyżack im  j uzasadnił P ^ w ó jn y  ruch Z ie - ; kiego m yś lic ie la  w łoskiego Ja^ me™ 
...p.-i.----- V n , . . . , ; . .  : ... i oni szeregiem argum entów  G iordano B runa, k tó ry  w y - • le j ’ ODcnocl—  fo r ty f ik o w a ł O lsztyn i w  

1520 r. stanął osobiście na 
czele jego obrony przed w ia ­
ro łom ną napaścią K rzyża ­
ków.

G łó w n ym  jednak  przed­
m io tem  zainteresow ań K o ­
pe rn ika , dziedziną, k tó re j po­
św ięc ił całe swe życie i  w 
k tó re j dokonał w iekopom ­
nych  odkryć, by ła  astrono­
m ia. Już w  okresie swych 
s tud iów  dostrzegł w ady i 
sprzeczności w  panującym

K o p e rn ik  nab ra ł słusznego 
przekonania, że jego system 
p raw dz iw ie  od tw arza  rzeczy­
w iste  ru ch y  c ia ł n iebieskich.

Znaczenie odkryc ia  po lsk ie ­
go astronoma nie ogranicza 
się wszakże do p rzew ro tu  w  
samej astronom ii. M ia ło  ono

w os ław ny i inne. 
tyka n u  zaostrzył się szczegół
n ie po ukazaniu  się prac w ie l-  Polsce' ^ cza-ce-i wówczas pod

jarzm em  okupac ji h it le ro w - 
te j roczn icy b y ł, 

rzecz jasna, un iem ożliw iony. 
T ym  bardz ie j u roczysty po­
w in ie n  być obecnie rok  koper-

ciągając konsekw encje z od­
k ry ć  K opern ika , g łos ił idee 
nieskończoności wszechświata 
i w ie lości zam ieszkałych 
św iatów . In kw izyc ja  papieska 
w ne t wzię ła się do roboty.

n ikow sk i, k tó ry  trzeba w y k o ­
rzystać dla najszerszej propa­
gandy s y lw e tk i i twórczości 
naszego genialnego rodaka,Szczytem je j te rro ru  in k w i-  i

zycyjnego b y ło  spalenie na i dla w ykazania  znaczenia jego 
stosie w  R zym ie G iordano dzieła d la rozw o ju  nauk i i 
B runa  oraz w ięzien ie  i  znę- św iatopoglądu m a te ria lis tycz- 

n iezw yk le  doniosłe znaczenie j canie się nad innym  w ie lk im  ; nego, d la demaskowania w ste- 
św iatopoglądowe. o tw ie ra jąc  | uczonym w łosk im  i  szerm ie- j cznictw a i  obskurantyzm u in -  
nową epokę w  rozw o ju  m y - ; rzem kopern ikan izm u. sędzi- | k w iz y c ji i je j duchowych po- 
ś li lu d zk ie j. O dkryc ie  K ope r- ' w ym  i s ław nym  ju ż  wówczas ' tom ków . w . k.

ment w ęd lin  an iże li np. w  L u ­
blin ie.

Przeprowadzona ostatnio przez 
Ministerstwo Przem ysłu M ię ­
snego i Mleczarskiego szeroka 
akcja kontroli produkcji zakła­
dów mięsnych wykazała, że 
zakłady mięsne w wielu wy­
padkach mają pełne możliwości 
wywiązania się ze swych obo-

niu na stos przewożonych tow a­
rów, co poważnie obniża jakość 
wędlin . Należy dbać rów nież o i 
należyte przechowywanie w y ro - I 
bów m ięsnych i  odpowiednią | 
ich konserwację w  sklepach.

Dotychczasowe błędy i  poważ- j 
ne zaniedbania ¡podstawowych j 
obow iązków wobec konsum en-! 
tów  ze strony zakładów m ięs-

w iązków  wobec konsum entów nych i M ie jskiego H and lu M ię 
w  zakresie p rodukcji, ale moż; ; sfem pow inny zostać w n ik liw ie

zam ieszcza a r ty k u ł  re ­
d a k to ra  I l l ig e s e n a . k tó r y  p isze  m . 
in . ..R o s jan ie  p o k a z a li, że d o sz li do 
p e r fe k c ji  w  je ź d z ie  s z y b k ie j n a  lo ­
dz ie . P rz e w y ż s z a li o n i zd ecyd o ­
w a n ie  re p re z e n ta n tó w  p ozo s ta łych  
p a ń s tw " .

Turniej szachowy 
w  Bukareszcie

I B U K A R E S Z T . W  X V  ru n d z ie  m ię - 
i d żyn a ro d o w e g o  tu r n ie ju  szachow e- 
I go w  B u ka re s z c ie  Ś liw a  (P o lska ) 

p rz e g ra ł z M ile w e m  (B u łg a r ia ) . P ro ­
w ad zą cy  w  tu r n ie ju  T o łu sz  (ZSRR) 

l iw o ś c i  t y c h  n ie  w y k o r z y s t u ją -  i p r z e a n a liz o w a n e  p rz e z  n r a c o w -  P °k01la ł G o to m b k a  (A n g lia ), P e tro -

W  trosce Więc O zaspokojenie : niKOW ;  dyiekcje tych instytucji, (Rumunia), a s. Szabo (Rumunia) 
słusznych żądań konsumentów, j 1 można było przedsięwziąć | zwyciężył Trojanescu (Rumunia). 
Ministerstwo Przemysłu Mię- ! właściwe kroki dla poprawienia! Remisami zakończyły się partie: 
s-ne-go i ' 'Mleczarskiego’ wspólnie Sytuacji na tym odcinku. ! f Ä WÄ T ' W )  - leSStom
z Ministerstwem Handlu We- j Poważne zadania w  związku; (Szwecja), Clocaltea (Rumunia) — 
wnętrz-nego wydało zarządzenie 7 stoją także przed wydzia- , Fi,'P <CSR).
nakładaiace na zakłady mięsne lam i handlu prezydiów rad n a - 1 P a r t ie  o d łożone : Spasski <z s r r > 
obowiązek zaopatryw ania od- ! rodowych, k tóre pow inny sygna- i ^ » ^ l^ d ^ ^ f ^ e g ia ^ R a d m e s c u  
b iorców  w  nie m n ie j niż 12 ro- ; uzowac i zwalczać wszelkie ! (R u m u n ia ) — B a rcza  (W ę g ry ), 
dzajów  w yrobów  w ę d lin ia r- ! niedbalstwa i  niedociągnięcia ze i Po x v  ru n d a c h  w  ta b e li tu r n ie ju  
skich dziennie. Zarządzenie u - i s trony producenta i dystrybu to - prowadzi w d a lszym  c ią g u  To łusz 
stała procentowe ilośc i d o s ta r- ; ra a rtyku łó w  mięsnych. im nf^zsRR)' —^ ¿ ^ p k u  J t,ll05'a'
czanych do sklepów  w ęd lin , tak, : Poważne wreszcie zadania w 
aby nie m og ły m ieć m iejsca I trosce o zabezpieczenie in tere- 
w ypadk i zbyt w ysok ie j p roduk- i sów konsumenta w  dopilnowa- 
c ji jednego gatunku kosztem i n-iu, aby obow iązki nałożone 
innych.

W alka podjęta przez zakłady 
mięsne daje już  W -niektórych 
m iastach pierwsze — skromne 
na razie —  rezu lta ty .

Równolegle jednak z uspraw­
nieniem  pracy w  zakładach
mięsnych, pow in ny  uspraw nić j coraz większe wym agania i  ma 
swoją pracę przedsiębiorstwa i prawo oczekiwać szybkiej rea-

N i e  
l e c z

O dlewnia żeliwa i em aliern ia i 
„K am ienna“  w  Skarżysku K a - j 
m iennej, w ykona ła  p lan 1952 r. 
zaledwie w  88,3 proc.

Jedną z g łównych przyczyn 
n iew ykonania planu przez za­
k ład by ła  nadm ierna flu k tu a c ja  
załogi. W yn ika ła  ona z tego. że 
nie p o tra filiśm y  m ocniej zw ią­
zać zwłaszcza now oprzy ję te j 
części załogi z fab ryką , ja k  ró w ­
nież ze zbyt niskiego procentu 
akordyzacji prac. Z by t często 
pozostawiano no woprzy ję tych

t r u d n o ś c i  o b i e k t y w n e  
n a s z e  w ł a s n e  b ł ę d y

Gustaw Krupa
D y re k to r  n a cze ln y  o d le w n i ż e liw a  i  e m a lie rn i „K a m ie n n a "

przyczyny w yn ios ły , ja k  ob liczy­
liśm y. około 74 tys. roboczogo- 
dzin. P rzy jm u jąc  faktyczną w y ­
dajność 4,36 kg na jedną robo- 1104,2 proc.), dopiero jednak po-

n iu  ub, r. i  w  styczniu br. 
w praw dzie  w ykona liśm y (gru­
dzień — 100,1 proc., styczeń —

przez uchwałę Rządu z dnia 3 
.stycznia na zakłady mięsne i 
aparat handlu, b y ły  należycie 
wykonywane — stoją przed apa­
ratem  P IH .

Konsum ent staw ia obecnie na­
szemu przem ysłow i mięsnemu

M ie jskiego H and lu  Mięsem, lizac ji swych żądań, (wj)

k u ui u n i I, a I
F o d a je  się do w ia d o m o śc i p re n u ­

m e ra to ró w . że począw szy od dn. 
16.11. b r . p re n u m e ra tę  n a le ży  zam a­
w ia ć  u  lis tonosza  lu b  w  p laców ce  
p o c z to w e j w ła śc iw e g o  re jo n u  d o rę ­
czeń na  te re n ie , w  k tó ry m  z a m ie ­
s z k u je  o db io rca .

Pow yższe  n łe  d o ty c z y  p re n u m e ­
ra ty  z b io ro w e j, k tó rą  n ad a l na leży  
za m aw iać  u  k o lp o r te ró w  z a k ła d o ­
w y c h .

czesnym zm niejszeniu zatrudnie­
nia;

z likw idow ać flu k tu a c ję  załogi 
przez znaczne rozszerzenie akor­
du i  otoczenie robotn ików , zw ła­
szcza no woprzy ję tych, trosk liw ą  
opieką;

X fv m u to m W St°a tUnklk  r ? m 7 m ¡ odR lu te8° “b r - ^ lo g a  j konyw atou '’ p la lto w ^^ku toczn ie jo trzym u jem y s tra tę  ok. 312 ton - fa b ry k i „K am ienna“  zaczęła ! walczyć z absencia nor!nieść 
odlewow, o w artośc i w ed ług cen i pracować rytm iczn ie . P lan ' poziom dyscyp liny p raev^ 
n iezm iennych przeszło 423 tys. - pierwszej dekady bm. wykonano Równocześnie załoea nrzvsta 
zł. Znaczy to, że w sku tek b łę- |w  100 proc. Ponadto załoga o d - i j l ”  obm fenie c ię la -

.............  dow k ie row n ic tw a  i  z łe j o rg a - jle w m  zobowiązała się w ykonać ; ru  odlewów i zużycia ema i i ; no-
robo tn ików  przez d ług i okres na n izac ji pracy, s trac iliśm y niem al i p lan m iesięczny do 25 lutego, 's tanaw ia iac uzyskać' ś redn io ‘ m  
dniówce, przerzucając ich w  do- jednomiesięczną produkcję. ja  oczyszczalnia do 26.11. (jedne j wannie 10 kg żeliwa i o-
datku z jedne j operacji na d ru - Poważnym  błędem ze strony : W  podjęte j przez nas re o rg a -T o ło  3 kg em alii 'oszczędności, 
gą, tym  samym me dając . im  k ie row n ic tw a  fa b ry k i było  za- j n izac ji p racy pomogło nam Pozwoli to nam przepracować 
m ożliwości nabycia k w a lif ik a c ji.  | przepaszczenie osiągnięć załogi przem ówienie towarzysza B ie - ! jeden dzień w  miesiącu na ma- 
Duży procent ludzi zw a ln ia ją - z okresów, gdy podejfnowała . ru ta , wygłoszone nk spotkaniu Ueriałach zaoszczędzonych 
cych się. to b y li ci. których do : ona zobowiązania produkcy jne  ! z ak tyw em  górniczym  w  dn iu Nauczeni na WeH wh 
opuszczenia pracy sk łon ił bez- i w ykonyw a ła  je  o fia rn ie , da- 30.1.53 r  W  św ietle tveh w s k a - : - i , , „ - „ ac • pop' "
duszny stosunek do ich w a ru n - j ją c  dodatkową produkcję  w a r - i zań, stanęły przed naszym ' za- ! H śm y^odn ieść k v - a l i i e ° 7 ’  
kow  bytowych, do spraw y pod-, tości w ie lu  tysięcy złotych. K ie - i k ładem  następujące zadania: : < J L L m
niesienia k w a lif ik a c ji,  a tym  row n ic tw o  zakładu nie um iało nrzenrowadz ć sn-awnie w  1 £  alum kadry od lew ni-

• T T  1 T 6“ ' " '  . ¡ « W m .0 ,  p r.cy .
U jem m e odbiła się też na w y - j anej w^czasie^realizacji zo- budując nową em alie rn ię  ta k ,'szko łę  odlewniczą, w  k tó re j u-

by w  IV  kw a rta le  w  budynku jeżym y zawodu form ierza 20konaniu planu nadmierna ab- j bowiązań. Przeciwnie, po reali 
sencja. W ynikała ona zarówno | zacji zobowiązań dopuściło do
z bęzplanowego udzielania urlo­
pów wypoczynkowych, skupie­
nia ich w końcu roku, jak i z 
niedostatecznej w a lk i o dyscy­
plinę pracy.

Obok ta k ie j absencji m ie liśm y 
w  zakładzie tzw . absencję u- 
k ry tą . P racownicy naszego za­
kładu, szczególnie w ydzia łu  od­
lew ni, nie w  pełni w yko rzysty­
w a li dzień roboczy. S tra ty  z te j

tego, że wydajność spadała po­
niżej poprzedniej.

Nie rozw ijano rów nież no-

surowym  można było oddać do j m łodych pracow ników . W  p la- 
użytku dw a piece do p rodukc ji ! nie m am y trzy  tu rnusy szkołe- 
wanien; rąowe w  1, I I  i  I I I  kw a rta le  br.

u t  , . , zmobilizować personel tech- : S tw ierdzając, że nie obiek-
l ł . h. fo lm . współzawodnictwa n iczny, tak  by w  I I  kw a rta le  t.ywne trudności w p łynę ły  na

br. można było przejść, w  dziale j n iew ykonanie p lanu ub. roku- 
zlewów, dek li do płuczek i  in -  j ale nasze własne błędy —  w a l­
nych deta li na produkcję m a -jeżyć  będziemy o to. abv błędy

pracy, swoistych 
zakładu

dla naszego

Przyznać należy, że jeszcze w 
stycznia 1953 r. pracowaliśm y 
nieryt,m icznie. Popełn ia liśm y 
stary błąd licząc na z ryw  w  I I I  
dekadzie miesiąca. P lan w  grud-

szynową, e lim inu jąc  całkow icie 
przestarzały system ręcznego 
form ow ania, a co za tym  idzie 
Dodwoić nrodukcie nrzv iedno-

te ja k  na jszybciej usunąć, co 
pozwoli nam n iew ą tp liw ie  w  
pe łn i wykonać zadania roku  
1953,
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Utrzymać rytmiczność produkcji
T ow arzysz B ie ru t w  przem ó­

w ie n iu  wygłoszonym  na zjeź- 
dzie a k ty w u  górniczego pod­
k re ś lił w ie lk ie  znaczenie za­
chowania rytm iczności w  pro­
cesie p rodukc ji.

Pod tym  względem niezbyt 
dobrze przedstaw ia się sytuacja 
w  Fabryce Samochodów Osobo­
w ych  na Żeraniu. P rzy montażu 
samochodów prace nie  zawsze 
przebiegają ry tm iczn ie , co w 
poważnym  stopniu odb ija  się 
na te rm inach  w ykonyw an ia  za­
dań. Szczególnie na końcow ym  
odcinku p ro d u k c ji w  dziale 
m ontażu głównego dają się za­
obserwować okresy zwoln ione­
go tempa p ro d u kc ji, po k tó rym  
następu ją z ko le i „z ry w y “ . Spo­
wodowane jest to n iew łaściw ą 
pracą dz ia łu  w ykończenia w e w ­
nętrznego (tap icern i), k tó ry

! bardzo często przekazu je do 
m ontażu od razu po k ilkanaście  

| w ew nątrz wykończonych nadwo 
zi. aby następnie po zw o ln ien iu  

; tempa nadsyłać nam znikom e 
| ich ilości. S twarza to dla dz ia- j 
I łu  m ontażu głównego poważne 
| trudności, gdyż albo załoga nie 
i ma dostatecznej ilośc i pracy, a l-  
, bo też m usi pracować w  go­
rączkow ym  tempie.

O statn io na tym  odcinku na­
stąp iła nieznaczna poprawa 
Trzeba, żeby w yd z ia ł w ykończe­
nia wewnętrznego jeszcze w y -  

| da tn ie j s ta ra ł się o U trzym anie 
i rytm iczności p ro du kc ji, pam ię- 
| ta jąc  o tym , że od jego pracy 
; zależy także praca innych  w y -  
! działów, pełne zrea lizowanie po­
staw ionych przed nam i zadań.

RYSZAR D S IK O R S K I 
W arszawa — FSO

Marnuje się kwas siarkowy
Będąc na praktyce w  Z ak ła ­

dach B a rw n ikó w  w  Zgierzu za­
obserwowałem  tam  m arn o traw ­
stwo znacznych ilości kwasu 
siarkowego. Otóż na jednym  z 
oddziałów, gdzie zużywa się du­
żo kwasu s ia rko w e *!, po ukoń­
czeniu procesu technologiczne­
go kwas pozostaje ja ko  p ro du k t 
uboczny. Posiada on w praw dzie 
drobne zanieczyszczenia, n ie­
m n ie j jednak ma jeszcze 33 pro­
cent w artości i  po zmieszaniu 
z kwasem m ocniejszym  m ógłby 
być zużyty do innych procesów 
technologicznych.

K ie ro w n ik  oddziału ob. Po- 
w roz iak  po in fo rm ow a ł m nie, że 
kwasu tego jako  p ro d u k tu  ubo­
cznego o trzym u je  się m iesięcz- 1

! nie do 30 ton. T y lk o  znikom a 
! część zostaje ponownie w y k o - 
! rzystana, resztę wypuszcza się 
do kanałów .

Robotn icy n ie jednokro tn ie  
zw raca li się do k ie ro w n ika  

i oddziału, a ten -z kp le i do dy- 
; re k c ji z propozycją zrobienia 
| rurociągów , prowadzących na 
! inne oddziały, k tó re  m ogłyby 
j zużyć ten kwas. Pozostało to 
j jednak bez echa.

W ydaje m i się, że jest to co 
| na jm n ie j n iedbalstw o ze s tro ­

ny d y re k c ji zakładu, k tó re  do- 
| puszcza do m arno traw stw a  tak  
; cennego a rty k u łu  d la  naszego 

przem ysłu ja k  kwas sia rkowy. 
EDW AR D P IE T R A K  

Gliwice

Z miejsca na miejsce...
Na teren ie  osiedla W SM  M o­

ko tó w  przy zbiegu u lic  Ł o w ic ­
k ie j i  W ik to rs k ie j ju ż  p raw ie  
Hva la ta  leżą zwalone na stosie 

i niszczeją betonowe słupy do 
la ta rń  u licznych , jest ich około 
50 sztuk. Część ram ion, na k tó ­
rych zawiesza się lam py, u le ­
gła ju ż  zniszczeniu i nie nadaje 
się do użytku . Czyżby w  W ar­
szawie n ie  by ło  m iejsca, gdzie- 
by te la ta rn ie  m ogły spełniać 
swoją w łaściw ą rolę, zam iast 
służyć jako  w ą tp liw e j jakości 
„zabaw ka“  dla dzieci ?

Na teren ie tego samego osie­
d la  u zbiegu u lic  Ł o w ic k ie j i 
J. Dąbrowskiego m iędzy kolo­
n ia m i IX  i X  jest duży plac, 
na k tó ry  w  ciągu ub iegłych 
dwóch la t fu rm a n i zrzuca li 
gruz. Obecnie znów fu rm an i 
zwożą ziem ię i gruz tym  razem 
dla odm iany na plac położony 
m iędzy u licam i W ik to rską  i Ra­
c ław icką  oraz dwom a now ym i 
budynkam i szkół TPD. Poza 
tym . rzecz ciekawa, w yko pu ją  
gruz z placu pierwszego i prze­
wożą na ten drug i plac. Oba­

w iam  się, że korzysta jąc z do­
tychczasowych „dośw iadczeń“ , 
na w iosnę fu rm a n i zaczną w y ­
kopyw ać gruz z drugiego pla­
cu, by zacząć z ko le i zaśmiecać 
ja k iś  następny teren.

W  swoim  czasie na zebraniu 
m ieszkańców W SM  pyta łem  

I p rzedstaw ic ie li Zarządu W SM  
dlaczego ta k  się dzieje, lecz o- 
świadczono m i, że na w ym ie ­
n iony plac (ten pierwszy) zwozi 
się ziem ię celowo. W idocznie 
obecnie p lany zm ieniono.

W yda je  m i się rzeczą kon ie ­
czną, by w łaśc iw a  in s ty tu c ja  
zainteresowała się sprawą 
zw ózki gruzu na obydw a pla­
ce, by wreszcie pom yślano o 
tym , żeby na w iosnę place b y ły  
uporządkowane. B ow iem  do- 

I tychczasowy ich stan obniża ł 
| zdrowotność całego osiedla. 
| T ym  bardzie j, że fu rm a n i zwo- 
j z ili nie ty lk o  gruz, ale n ierzad- 
I ko także gn ijące odpadki, k tó - 
| re s ta ły  się w y lęga rn ią  wszel- 
I kiego robactwa.

TA D EU SZ M A JE W S K I 
Warszawa

Kropki
ZB Y T M A ŁO  

M IŁ O S IE R D Z IA

Po skazaniu m orderców  642 i 
mieszkańców O radour, b iskup  
Strassburga Weber w yg ło s ił ka ­
zanie, w  k tó rym  o k re ś lił m or-  1 
derców z O radour jako „n ie w in ­
ne o fia ry “ .

B iskup  Strassburga w ykaza ł 
m ało „chrześcijańskiego m iło ­
s ie rdz ia“ . Jego zw ie rzchn ik  —  
papież po skazaniu m ordercy  
w ięźn iów  z obozów koncen tra ­
cy jn y c h , Oswalda Pohla  —  nie  
ty lk o  og łosił go ja k o  „ n iew inną

nad „ i “
[ o fia rę “ , ale naw et przesła ł m u  

specjalne błogosław ieństwo...
( K )

JEST W YJŚCIE
P an i J u tta  W elke z H am bur­

ga p row adzi pod f irm ą  „M ię d zy ­
narodowe naw iązyw anie  m a ł­
żeństw ‘ ‘ o fic ja ln y  w erbunek  
niem ieckich dziewcząt do do­
m ów  pub licznych w  A fry c e  Pół­
nocnej, A fryce  P o łudn iow e j lub  
na in nym  kontynencie.

I  kto  pow iedzia ł, że m łodzież  
w  Niemczech zachodnich ska­
zana jes t na głód i  nędzę?

(K)

Nędza i walka bezrobotnych
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Jednym  z na jw iększych osią­
gnięć mas pracujących k ra jó w  
budu jących socja lizm  jest l i ­
kw idac ja  s trasz liw e j zm ory 
bezrobocia, nieodłącznie zw iąza­
nej z kap ita lizm em . A  we F ra ń - , 
c ji, szczególnie w  okręgu pa­
rysk im , p o ja w iły  się znowu 
dług ie  k o le jk i ludz i bez pracy, 
n iedożyw ionych i źle odzianych, 
oczekujących przed b iu ra m i po­
średn ictw a pracy na prob lem a­
tyczne zajęcie, lu b  przed m ag i­
s tra tam i na śmiesznie małe 
zapomogi.

Zahamowanie aktywności 
gospodarczej

Ludzie  c i są żyw ym  dowo­
dem nieustannego staczania się 
F ra n c ji ku  k ryzysow i ekonom i­
cznemu. P erspektyw y kryzysu 
n ie  je s t w  stan ie  odda lić  rozkrę ­
canie p ro d u k c ji zb ro jen iow e j. 
Przeciwnie, taka  jednostronność 
gospodarki pogłębia dodatkowo 
wszystkie trudności gospodar­
cze i  czyni pe rspektyw ę k ry z y ­
su jeszcze groźniejszą. O fic ja l­
ne urzędy statystyczne zmuszo­
ne są przyznać, że „ca łoksz ta łt 
gospodarki fra n cu sk ie j cechuje  
znaczne zaham owanie je j  a k ­
tyw nośc i".

Z każdym  dniem  w yd łuża  się 
lis ta  przedsiębiorstw , bądź to 
zw a ln ia jących  część personelu, 
bądź też obniżających czas p ra - 1 
cy do poniżej 40 godzin tygod­
n iowo. Po przem ysłach: te k ­
s ty lnym , obuw niczym , pa­
p iern iczym , szklanym , drzew ­
nym  i  budow lanym , p rzy ­
szła teraz ko le j na coraz to 
w iększy zastój w  przem ysłach 
budowy m aszyn i  samochodp- 

; w ym . F a k t narastan ia  bezro- 
| bocia w  przem yśle budow la - 
j nym  stanow i jaskraw ą  ilu s tra - 
5 cję szkodliwości gospodarki w o ­
jenne j i systemu kap ita lis tycz- 

| nego w  ogóle. Od roku  zm n ie j­
sza się z każdym  kw arta łem  

| liczba nowych budów m ieszka­

niow ych, na przestrzeni dwóch 
la t dw ukro tn ie  zm niejszyła #ię 
p rodukcja  szkła okiennego.

W ie lcy ka p ita liśc i i  reprezen­
tu jące  ka p ita lis tó w  in te resy ko ­
le jn e  gab inety rządowe u s iłu ją  
negować pe rspek tyw y ostrego 
k ryzysu  i  wzbudzić iluzoryczne 
nadzieje. A le  is tn ie ją  ob ie k tyw ­
ne praw a ekonomiczne k a p ita li­
zmu, is tn ie je  niszczycielska 
„p rzy ja źń “  am erykańska, is tn ie ­
ją  wreszcie niezaprzeczalne 
fa k ty , rozw iew ające z łudne m i­
raże.

500.000 całkowicie 
bezrobotnych

Co prawda, rozm ia ry  bezro­
bocia us iłu je  się u k ryć  i zatu­
szować. Podaje się ty lk o  ilość 
ca łkow ic ie  bezrobotnych, o trzy­
m ujących zapomogi. W edług 
tych  o fic ja ln ych  danych pod­
czas gdy 1 października ub. r. 
było  37 tys. bezrobotnych, to 1 
g rudn ia  —  by ło  ich  ponad 44 
tys., a 1 stycznia br. ponad 54. 
L iczby  te w skazu ją  ty lk o  na 
szybki w zrost bezrobocia, ale 
są one znacznie niższe n iż  w  
rzeczyw istości. Bo przecież, by 
o trzym yw ać zasiłek n ie  w ys ta r­
czy zapisać się w  b iurze po­
średnictw a pracy, trzeba jeszcze 
w yp e łn ić  ca ły szereg w a ru n ­
ków . I  ta k  np. w  Paryżu na­
leży być „zdo lnym  do p racy“ , 
m ieć m n ie j n iż  65 la t, nie być 
po d ług ie j chorobie, mieszkać 
w  Paryżu przeszło 6 miesięcy, 
m ieć odpracowane co na jm n ie j 
6 m iesięcy itd . itd . Z  m iejsca 
w ięc m ożliw ości o trzym an ia  za­
s iłk u  pozbaw ieni są m łodzi, k tó ­
rzy  jeszcze nie p racow ali, na­
w e t jeże li ukończy li szkoły za­
wodowe i  posiadają odpow ied­
nie dyp lom y, kob ie ty, k tó re  do­
tąd za jm ow a ły  się ty lk o  gospo­
darstw em  i  poszukują pracy, 
robotn icy  bez stałego m iejsca

zamieszkania itd . Ponadto, aby 
otrzym ać zasiłek trzeba być 
„szczęśliwcem“  m ieszkającym' 
w  gm inie , w  k tó re j utworzono 
fundusz bezrobocia (co n ie  sta­
now i d la  gm in  obow iązku), a 
gm in  tak ich  jest zaledwie 500 
na 39.000 is tn ie jących w e F ran ­
c ji.

B ardz ie j w iarygodne od o fi­
c ja lnych  obliczenia pozwalają 
stw ie rdz ić , że liczba bezrobot­
nych ca łkow itych  sięga co n a j­
m n ie j 500.000, zw iększając się 
zresztą z m iesiąca na miesiąc.

Wolne „posady“ 
w... korpusie 

ekspedycyjnym
Jak w idać, liczba bezrobot­

nych o trzym ujących zapomogi 
stanow i m a leńk i odsetek fa k ­
tycznie bezrobotnych. A le  i za­
pomogi udzielane „szczęśliw­
com“  z ledwością pozwalają 
na un ikn ięc ie  śm ierci głodowej. 
Znow u po ja w ia ją  się w  prasie 
w zm ia n k i o sam obójstwach 
bezrobotnych, doprowadzonych 
do krańcow e j rozpaczy.

M łodz i bezrobotni poddani są 
b ru ta ln e j p res ji w  celu zm u­
szenia ich do zaciągnięcia się 
w  szeregi korpusu ekspedycyj­
nego walczącego przeciw  ludo ­
w i V ie tnam u.

Is tn ie n ie  w ciąż rosnącej re­
zerw ow e j a rm ii w o lnych  rą k  
do pracy w yko rzystyw ane jest 
przez przedsiębiorców  d la  
zm niejszenia zarobków  rob o tn i­
ków , zna jdu jących się stale 
wobec groźby w ym ów ien ia .

Z w ią zk i zawodowe pod ję ły  
znaczny w ys iłe k  celem  obrony 
bezrobotnych.

Walcząc przeciw  rządom 
zdrady narodow ej o n iezaw i­
słość, pokój i dem okrację, CGT 
prow adzi jednocześnie energ i­
czne akcje doraźne w  obronie 
bezrobotnych. W  akcjach prze­
c iw ko  w ym ów ien iom  i zam yka-

Joanny Berlioz

Bezrobocie w Austrii

W ciągu 4 la t panoszenia się w ie lko rządców  p lanu  M arsha lla  w  A u s tr ii,  ilość bezrobotnych  
w zrosła  z 48.000 do b lisko  300.000. Na zd jęc iu : ko le jka  bezrobotnych przed kasą zapo­

mogową

n iu  fa b ryk , udz ia ł b io rą  nie 
ty lk o  poszkodowani robotnicy, 
ale w łączają się do n ich całe 
załogi i m ie jscowa ludność. 
Bezrobotni organ izu ją  się w  lo­
ka lne kom ite ty  związane ze 
Zw iązkam i Zaw odow ym i, w a l­
czą o stworzenie wszędzie m u­
n icypa lnych funduszów zapo­
móg, przeciw  ograniczeniom 
un iem oż liw ia jącym  otrzym an ie  
zasiłków , o podwyższenie zasił­
ków , w yp łacanie częśćiowo bez­
robotnym  odszkodowań za każ­
dą straconą godzinę pracy.

Walka przeciw 
bezrobociu —  przeciw 

wojnie
W alka o pełne zatrudnien ie  

związana jes t z szeroką kam pa­
nią  o zm niejszenie w yda tków  
zbro jen iow ych, o zwiększenie 
in w e s tyc ji w  p ro du kc ji pokojo­
w e j (budowa dom ów m ieszkal­
nych. szkół, inw estyc je  na wsi), 
o zniesienie w sze lk ich prze­
szkód i  ograniczeń w  hand lu z 
k ra ja m i obozu socjalizm u. Bez­
robocie i  sytuacja bezrobot­
nych we F ra n c ji ukazuje istotę 
„zachodnie j dem okrac ji“  f ik -  
cyjnoścl je j pisanych praw. 
(Francuska kons ty tuc ja  s tw ie r­
dza, że „każd y  m a praw o o trzy ­
m ania pracy, każdy k to  z ra c ji 
sy tuac ji ekonom icznej nie ma 
możności o trzym an ia  pracy, ma 
praw o do o trzym an ia  dostate­
cznych środków  do życia“ , ale 
ja k  pokazuje p ra k tyka , są to 
jedyn ie  słowa na papierze),

W  listopadzie ub. roku  rząd 
odm ów ił przyznan ia  k re d y tó w  
dla bezrobotnych pod pre tek­
stem, że w yn ios łyby  one „n ie ­
b yw a łą “  sumę 7 m ilia rd ó w  
frankó w . W arto  zaznaczyć, ze 
ta „n ie b yw a ła “  suma jest 
m niejsza n iż  koszt trzech dn i 
„b ru d n e j w o jn y “  w Vie tnam ie.

W zrost bezrobocia i  sytuacja 
bezrobotnych obnaża raz jeszcze 
istotę us tro ju , którego na jw yż ­
szym prawem  jest pogoń gar­
s tk i w yzyskiw aczy za m aksy­
m a lnym  zyskiem , a jednocze- 

j śnie pokazuje wyższość us tro ju  
socjalistycznego, k tó ry  n ie  zna 
zm ory bezrobocia i  kryzysów .

Delegacja plastyków 
radzieckich zwiedziła 

Kraków
(f) Do K rako w a  p rz y b y li w  

d n iu  17 bm . członkow ie  prze­
byw a jące j w  Polsce — na za­
proszenie K o m ite tu  W spółpra­
cy K u ltu ra ln e j z Zagranicą — 
delegacji p la s tykó w  radzieckich: 
w y b itn y  a rtys ta -m a la rz  F iodor 
Reszetnikow, la u rea t Nagrody 
S ta lino w sk ie j i  N a ta lia  Soko­
łow a, h is to ry k  sztuk i, p racow ­
n ik  Państw . In s ty tu tu  h is to r ii i  
te o rii sz tuk i p rzy  A kad em ii N a­
u k  ZSRR.

Gości radz ieck ich  p o w ita li na 
dw orcu przedstaw ic ie le  Z w ią z ­
k u  P o lsk ich  A rty s tó w -P la s ty ­
kó w  oraz przedstaw ic ie l W y­
dzia łu  K u ltu ry  W oj. R. N.

Goście zw ie d z ili W aw el, za­
b y tko w e  b u d y n k i Śródm ieścia 
oraz M uzeum  Narodowe w  Su­
k iennicach.

W  następnych dn iach swoje­
go pobytu  przedstaw icie le  sztu­
k i radz ieck ie j naw iążą k o n ta k ty  
z p las tykam i k ra k o w s k im i oraz 
zwiedzą Nową Hutę. (PAP).

N a półce z ks iążkam i

„Sens rzeczy sercu człowieka 
najbliższych"

„Zrodził nas czyn“. Zbiór wierszy i pieśni na dziesięcio­
lecie powstania Związku Walki Młodych. Opracowanie la  
deusza Drewnowskiego, wstęp Bohdana Czeszki. Wydawni 
ctwo Iskry, Warszawa 1953. Str. 272.

I  oto znów wyszła z d ruku  i 
antologia w ierszy, powołana do j 
tego. by zdobyć sobie licznych 
czyte ln ików , a wśród n c h  ta­
kich , którzy po ten zb iór sięgać 
będą nieraz, dla których stanie 
się on książką bliską, serdecz­
ną. Opracowana przez młodego 
k ry ty k a  i wydana prze? pań­
stwo,we w ydaw n ic tw o  m łodzie­
żowe, ta antologia w ierszy o bo­
ha te rsk ie j m łodości, w ierszy 
przeważnie przez m łodych lu ­
dzi pisanych, w yróżnia Się kon­
sekwencją uk ładu i kondensa­
c ją  treści ideowej, zaw arte j w 
zestaw ionym  (przez Tadeusza 
D rew now skiego i A rno lda  S iuc- 
kiego) m ateria le . To jest na­
prawdę zb iór w ierszy o czynie 
— pa trio tycznym , socja listycz­
nym  czynie — determ inow a- : 
nym  przez potężne w ydarzenia, i 
k tó rych  współczesne pokolenie j 
m łodzieży było nie ty lk c  b ier- ; 
nym  św iadkiem  lecz w spół­
kszta łtu jącym  je. czynnym  uczę i 
s in ik iem . To jest poezja zetwu- 
em owców, poezja m łodych, n:e- 
u łęk łych  bo jo w n ików  o wolność , 
i  socjalizm . To nadaje tym  
w ierszom  znam ię nie ty lk o  od­
blasku. re fleksu czynu, ale w y ­
ra?: czynu bezpośredniego, n ie­
raz rów n ie  ważnego ja k  op isy­
w a ny  w  w ierszu akt zb ro jne j 
w a lk : z okupantem  czy poko­
jo w e j i jakże tru d n e j n iekiedy 
w a lk i o Polskę socjalistyczną.

Pod tym  zasadniczym wzglę­
dem antologia „Z ro d z ił nas 
czyn“  jest na jbardz ie j jedno­
rodna i je dn o lita  w  swoim  a r­
tystycznym  wyrazie. Czy zna­
czy to, że w szystkie zebrane w

nie j w iersze słusznie włączono 
do obszernego tom u, albo że 
słusznie pom in ię to n iek tó re  in ­
ne? Zapewne, dyskutować o 
szczegółach można by długo. A le  
byłaby to w łaśnie dyskusja o 
szczegółach, dyskusja drobiaz­
gowa i, powiedzm y, drobnostko­
wa. Zasadniczy w yraz an to log ii 
jest tra fn y , a sens je j tłum aczy 
się jasno. W rękach zaś m ło­
dzieży. w  rękach kadr zetem- 
powskich może dopomóc do je ­
szcze lepszego, głębszego uśw ia- 

I dom lenia sprawy, k tó re j służy.
A n to log ię  o tw ie ra ją : głośny 

| już  .wiersz K rzysztofa Grusz- 
| czyńskiego pt. ..S talin — in ży - 
I n ie r naszych m arzeń“ , oraz 

dwa wiersze poetów starszego 
pokolenia. Ważyka i Wygodz- 
kiego, a zamyka w iersz H enry­
ka Gaworskiego „L is t  k w ie tn io ­
w y “ . zwrócony w  hołdzie do to­
warzysza, k tó ry  m ieszka w 
W arszaw ie i „uczy kochać i  
w ierzyć u » nasz św iat, co się ro .  
dzi“. Sama antologia zbudowa­
na jest bardzo przejrzyście z 
trzech części. W pierwszej czę­
ści zbioru, za ty tu łow ane j „Ja k  
ha rtow a ło  się pokolenie“  — a 
obe jm ujące j wiersze w a lk i _ i 
protestu, pochodzące z dw udzie­
stolecia Polski kap ita lis tyczne j 
— przem aw ia ją  poeci starsi ja k  
B ron iew sk i, Pasternak, Dobro­
w o lsk i, n ieodżałow any Edw ard 

¡ Szymański... A le  później sama 
I m łodzież dochodzi do głosu i 
i jeszcze ty lk o  jeden starszy lecz 
j duchem zawsze z m łodym i k ro - 
i.czący poeta przem awia w  te j 
an to log ii: W ładys ław  B ron ie w ­
ski, au to r „Ś lubow an ia  m ło - 

! dych“ , w iersza napisanego na

Z lo t M łodych P rzodow ników  
w  W arszawie.

W ym owna, ag itu jąca jest 
pieśń czynu, w  k tó ry m  ha rto ­
w a ło  się pokolenie. „M ię dzyna ­
rodów ka m łodzieży“ , napisana 
w  1929 roku , g łos iła : „W  bój 
idz iem y osta tn i — Z  fa b ry k , 
dw orów  i chat — B y zw iązek  
nasz b ra tn i  —  O garną ł cały  
św ia t“ . I  ta k ie  b y ły  rzeczyw i­
ste ho ryzon ty ; od gó rn ikó iy  
D ąbrow y i  bezrobotnych w a r- 

I szawskich, K w a śn iaków  do poe_ 
m atu o D n iep ros tro ju , do h y m - 

! nu fro n tu  ludowego, zewu o 
| uw o ln ie n ie  T ha lm anna czy p ie - 
j śni o 14 brygadzie w  H iszpan ii, 
i Tę część zb io ru  zam yka „P ie rw .
| szomajowa dem onstrac ja“ , k tó -  
: re j końcowe słowa b rzm ią :
| „N aprzód ! Do w a lk i!  W  p rz y -  
j szłośó —  i  d a le j“ ...

To b y ł ro k  1935. Jeszcze czte- 
| ry  la ta  mogła bu rżuazja  p o l- 
| ska „pa łką , salują i  szarżą“  
i uśm ierzać wo lę ludu , w a lkę  o 
| nową Polskę, „o jczyznę w yzw o- 
\ lonych“ . G dy oto haniebnie 
I przez sanacyjnych w ładców  
zdradzony — naród znalazł się 

! pod s trasz liw ą  przemocą śm ie r- 
| telnego faszystowskiego wroga.
I N a tychm iast gotować odpór!
| Z ryw a  się „P ieśń pa rtyza n tów “ ,
| rodzi się „M arsz  G w a rd ii L u - 
| dow e j“ , samo życie uk łada 
| „M arsz m łodych“ . Tych  la t  — 
i okupac ji i w a lk i z okupacją —
| dotyczą wiersze, pomieszczone 
i w  d ru g ie j części zbioru, ob ję te j 
| ty tu łe m  „Z ro d z ił nas czyn“ . 
Pod „Sztandarem  PPR “  (w iersz 
nieznanego autora) rusza pa- 

| trio tyczna , idea łam i społeczne- 
| go i  narodowego w yzw olen ia  
j ożyw iona m łodzież „w  bó j o 
! wolność, iv  bó j os ta tn i“ . Bo 
! m łodzież w ie, że „P P R  —  to 
| p a rtia  pracy, PPR  —  to po lsk i 
1 lud, PPR  — o praw dę w alczy,

niszczy w yzysk, fa łsz i  b ru d “ .
W  te j części an to lo g ii spoty­

kam y nieraz w iersze bezim ien­
ne. I  spo tykam y gęsto w iersze 
tych dziewcząt i  chłopców, 
k tó rzy  swą w a lkę  o nową P o l­
skę o k u p ili śm iercią  na po lu 
w a lk i, śm iercią  w  ka tow n iach  
gestapo, a czasem też śm iercią 
z podłych rą k  rodzim ego w ro ­
ga klasowego. T akie  są p ięk ­
ne wiersze Ładysław a B uczyń­
skiego (zginą ł podczas zamachu 
na k in o  „A p o llo “ ), Z o f ii Ja ro ­
szewicz (zginęła w  w a lkach  o 
Warszawę), W andy Z ie leńczyk 
(zginęła z rą k  gestapo, w yd a ­
na przez akow ską kom órkę)... 
drog i poetyckie  jakże wcześnie, 
trag iczn ie  przerwane...

O podobnych im  bohaterach 
m ów ią  w iersze H e leny Ja w o r­
sk ie j, W andy G rodzieńskie j, 
M a r ii C aste lla ti — w iersze o 
Hance S aw ick ie j, p ierwszej 
przewodniczącej Z W M  (uw ię ­
ziona w  a k c ji bo jow e j, zm arła 
na P aw iaku), o Janku  K ra ­
s ick im , d ru g im  przewodniczą­
cym  Z W M  (zginą ł w  walce bo­
jo w e j na u lic y  w arszaw skie j), 
o K ry s ty n ie  S ta lińsk ie j (zginę­
ła z rą k  gestapo na Paw iaku), 
o W andzie Z ie leńczyk i  Z o f ii 
Jaroszewicz, o A n to n im  Szulcu 
(zginął w  W arszaw ie, w  walce 
z h itle ro w ską  żandarm erią), o 
tych wszystkich, znanych z 
im ien ia  i  nazw iska, a czasem 
ty lk o  z pseudonim u, lu b  o bez­
im iennych bohaterach, k tó rych  
czyn zrodz ił i  k tó rzy  czynem 
w y k u w a li drogę do sp ra w ie d li­
w e j ojczyzny. P rze jm ujące w ra ­
żenie rob i tu  w iersz „H ance“ , 
po aresztow aniu H a n k i n a p i­
sany przez „K a s ię “  (Zofię  Ja­
roszewicz), k tó ra  n iebawem  ta k ­
że poszła w  je j ślady. A le  na­
w e t ten w iersz, k tó rem u tak  
w strząsający ep ilog dopisała 
bezlitosna h is to ria  tam tych  la t, 
n ie  wyżarza się w  popiołach 
pesym izmu. Ta m łodzież ZW M  
w a lczy ła  oprom ieniona słuszną 
w ie lką  ideą i  w iedzia ła , że 
zwycięstwo je j m usi przypaść 
w  udziale.

W  te j na jw iększe j, ty tu ło w e j 
części an to log ii jasno zarysowu­

ją  się na jw iększe zakrę ty h i­
s to r ii: powstanie PPR i G w a r­
d ii Ludow ej, w span ia ły  i coraz 
potężniejący pa rtyzanck i ruch 
oporu — a następnie przełomy, 
oznaczone w iekopom nym i na­
zwam i S ta ling rad  i Lenino. Ru­
sza w  bój — u boku radziec­
k ich  towarzyszy b ron i i w a lk i 
— pierwszy bata lion, pierwszy 
korpus, Pierwsza Arm ia ... G iną 
M ieczysław ' K a lin o w sk i, A n ie ­
la K rzyw oń , kap itan  L u c y ­
na H ertz . Poeci odrodzo­
nego W ojska Polskiego po­
św ięcają im  pełne żaru wspo­
m nienia. G in ie  n iem a l w  
przeddzień w yzw olen ia  W a r­
szawy, św ie tny poeta Szen­
w a ld, p łom ienny bard epopei 
marszu znad O k i przez Lenino 
do granic  o jczystych na Bugu. 
Lecz in n i dociera ją  żyw i do o j­
czyzny, szczęśliw i w ita ją  
Chełm , Warszawę, Polskę. Ja­
ką? — py ta ł kiedyś z iro n ią  ro ­
m antyczny poeta, nie o trzym u­
jąc odpowiedzi. T y tu ł trzecie j 
części zbioru da je odpowiedź: 
„Robotniczą, chłopską, ludow ą“ .

Ta trzecia część jest pieśnią 
ku czci budu jące j się soc ja li­
stycznej o jczyzny — Polski bu­
dowanej przez lud, budowanej 
przez młodzież. Jeszcze w p ra w ­
dzie straszą up io ry  przeszłości, 
jeszcze w róg klasowy nie padł 
dob ity  i trzeba nawet żegnać 
kolegów, k tó rych  reakcja  za­
m ordow ała z zasadzki — ale 
zwycięża pochód nowych idei, 
nowego czynu n ie  powstrzym a 
strza ł z m roków  leśnych nocy 
czy sabotaż z zakam arków  ame­
rykańsk ich  na jem ników -szpie- 
gów. W iersze uk ład a ją  się w 
ta k t „M u ra n o w sk ie j p ieśn i“ , 
s ław ią  „B udow ę Now ej H u ty “  
i osiągnięcia „B ryga dy  D zier­
żyńskiego“ , b rzm ią  ja k  „N a j­
p iękn ie jszy sen“  a przecież opie­
w a ją  jaw ę. na jpraw dziw szą 
rzeczywistość, k tó re j oni sami, 
m łode kad ry  budowniczych no­
w e j ojczyzny, są przodow nika­
mi.

Prócz tekstów  w ierszy anto­
logia posiada pewną cenną in ­
nowację: zaw iera szereg, opa­
trzonych zw ięz łym i życiorysa­
m i, podobizn zasłużonych dz;a-

laczy K Z M P  i ZW M  (rysunk i 
M arka  Rudnickiego). O tw ie ra ją  
poczet tych rysunków  ci, k tó ­
rzy s ta li się wzorem  i p rzyk ła ­
dem dla zetwuem owców, dla 
dzisiejszego ZM P : nieustrasze­
ni, m łodzi bo jow n icy  o Polskę 
Ludow ą; H ibne r, R u tkow sk i, 
K n iew sk i, B o tw in , H e jczyk, P i­
la rczyk. W  walce z rodzim ym  
faszystow skim  w rogiem  oddali 
oni tak  samo życie w  ofierze, 
ja k  nieco od nich m łodsi zet- 
w uem ow cy: Saw icka, K ras ick i, 
K ra je w s k i, O rłow sk i, Zubrzyc­
k i, Szulc i ty lu  innych. A  za­
m yka ją  tę serię po rtre ty  w spół­
czesnych m łodzieżowych przo­
dow n ików  pracy, członków 
Z W M : L ip iń s k ie j, Bugdoła, Ko- 
wola, Szarlińsk ie j... Te po rtre ­
ty  są ja k b y  żywą ilus trac ją  
słów w ierszy.

Sto la t tem u z goryczą pisał 
na jw iększy poeta po lsk i o „w ie ­
ku m ęskim , w ieku  k lę sk i“ . B y l 
to w yraz  tragicznego osamot­
nien ia poety i jego w a lk i — 
przegranej. Współczesny poeta 
m ów i in acze j: „ t rw a  w spó lny  
iv ie k  m ęski, tru d n y , zw yc ięsk i". 
A le  żeby ta m yśl dojrzałego 
poety (W ażyka), zamieszczona 
we wstępie do an to log ii, m ia ła 
pełne poparcie w  faktach , m u­
sia ł w p ie rw  zwyciężyć ów 
„sens rzeczy sercu człow ieka  
na jb liższych “ , o k tó ry c h  w  liśc ie 
do towarzysza B ie ru ta  wspom ­
n ia ł poeta najm łodszej gene­
rac ji. I  m us ia ły  stać się praw dą 
pokolenia te słowa, k tó re  by ły  
dewizą życia H a nk i S aw ick ie j, 
dew izą niezliczonego szeregu 
je j towarzyszy i towarzyszek: 
„D la  lu d z i ży łam  i  d la  n ich  
um ie ram “ . W łaśn ie dlatego, że 
tysiące S aw ick ich zginęło dla 
ludzi — ludzie w  Polsce zw y­
cięży li s tare i bu du ją  nowe. Czyn 
m łodzieży z ZW M  w  niem ałej 
m ierze dopomógł do założenia 
niezniszczalnych fundam entów  
pod owo nowe życie. Powszedni 
trud  zetem powskich spadko­
bierców  w ie lk ich  tra d y c ji ZW M  
pomaga ja k  na jle p ie j budować 
codziennie to w łaśnie nowe ży­
cie w  ludow e j ojczyźnie.

J. A. SZCZEPAŃSK I

W  S T O L I C Y
Polok trzeba dobrze przygotować

W prowadzenie systemu poto­
kowego jest w ie lk im  osiągnię­
ciem budow lanych sto licy, k tó ­
rzy  dzięki lepszej organ izacji 
robót p o tra f ili wybudow ać dzie­
s ią tk i now ych domów m ieszkal­
nych na M uranow ie , G rochów ie 
i w ie lu  innych  osiedlach w a r­
szawskich.

R obotn icy1 budow lani chętnie 
p racu ją  systemem potokow ym , 
k tó ry  pozwala na szybsze w y­
konanie zadań, zwiększenie w y ­
dajności pracy i podniesienie 
zarobków.

Z początkiem  br. na w ie lu  o r ­
ganizujących się nowych budo­
wach osiedli m ieszkaniow ych 
wprowadzono potokow y system 
robót. W  dalszym ciągu trw a ją  
rów nież przygotow ania w ie lu  
zjednoczeń do wprowadzenia 
now e j o rgan izac ji robót,. D la te­
go słuszne jes t zapoznanie się 
n ie  ty lk o  z osiągnięciam i załóg 
budow lanych, ale poznanie błę­
dów popełn ianych n ie jednokro t­
nie przez k ie ro w n ic tw a  zjedno­
czeń i  budów.

W  dn iu  20 październ ika ub. 
ro ku  na ochockim  osiedlu m ie­
szkan iow ym  rozpoczęto budo­
wać systemem potokow ym . Pra­
ce posuw ały się szybko naprzód, 
m im o trudnych  w a run ków  tere­
nowych, b raku  dostatecznej ilo ­
ści odzieży ochronne j i bu tów  
gum owych. Sytuację  u tru d n iło  
je dn ak  n ie te rm inow e  dostar­
czanie m a te ria łó w  budow la ­
nych kon iecznych dla  u trz y ­

m ania w łaściwego po tokow i 
tem pa robót. Dalszym  re ­
zu lta tem  b raku  cegły, żela­
za i cementu b y ły  przestoje 
w  pracy. Załoga zatrudniona 
była dorywczo w  tym  okresie 
przy innych pracach. Na in te r­
w encje i sygnały nie odpow ia­
dało Przedsiębiorstw o Z a o p a ­
trzenia, k tó re  odpow iedzialne 
jest za te rm inow e dostarczanie 
zam awianych m ateria łów . W re­
szcie zabrakło dokum entac ji dla 
wyższych pię ter wznoszonych 
budynków .

P rzyk ład  ochockiego potoku 
pokazuje nam  b ra k i i niedo­
ciągnięcia w  o rgan izac ji robót, 
p rzygotow aniu  odpow iedn ie j ilo ­
ści m a te ria łó w  budow lanych, 
zapew nieniu koniecznej doku­
m en ta c ji technicznej.

D latego na progu rozpoczęcia 
robót potokow ych przez inne 
zjednoczenia budow lane w a rto  
zastanow ić się nad błędam i po­
pe łn ionym i przez BW-5.

Z pomocą k ie ro w n ic tw u  zje­
dnoczenia pow in ien  przy jść  
C en tra lny  Zarząd B udow n ic tw a 
M ie jskiego W -w y, dając nie ty l­
ko początkowe w skazów ki, ale 
kon tro lu jąc  później ja k  prze­
biega organizacja potoku na 
warszawskich budowach.

Potok oznacza zwiększenie 
tempa robót budow lanych. Tem ­
po to konieczne jest w  br. dla 
w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań ja­
k ie  sto ją  przed załogami wzno­
szącymi nowe dom y. (i?)

W alka z zaspami na szosach 
podwarszawskich

S iln y  w ia t r  w  nocy z 17 na 18 
po tw orzy ł o lb rzym ie  zaspy śnie­
żne na szosach podwarszawskich 
para liżu jąc częściowo zarówno 
kom un ikac ję  P K S  ja k  i na pew­
nych odcinkach M P A . Przez ca­
łą  noc 5 c iężkich i  5 lekk ich  
p ługów  M ie jsk iego  Przedsiębior­
s tw a  Oczyszczania oraz jeden 
spychacz m e tr za m etrem  prze­
b ija ły  się przez te zaspy. D zięk i 
tem u jeszcze w  godzinach przed­
po łudn iow ych n iektó re  arte rie  
w y lo tow e  z m iasta zostały oczy­
szczone co pozw o liło  na przy­
w rócenie kom u n ikac ji.

Do W arszawy nie p rzyby ły  
jednak autobusy z k ilk u  l in i i  da­
lekob ieżnych m. in . z Łom ży i  
M ław y.

K om un ikac ja  tram w a jow a, 
dz ięk i stosunkowo łagodnej od­
w ilż y  nie uległa poważniejszym  
zakłóceniom.

W arto  jednak, żeby Prezydia 
D R N oraz M O  zw ró c iły  uwagę 
na dozorców dom owych, k tó rzy  
■poza uprzątnięciem  chodników , 
n ie  bardzo in te resu ją  się oczysz. 
czaniem rynsztoków , co ham uje 
od p ływ  p łynące j w ody z top ią ­
cego się śniegu. (i)

Do trzech razy sztuka, czyli niczyja łaźnia
R ok te m u  z a m k n ę ły  się d rzw i 

ła ź n i na  M o k o to w ie  za ostatn im  
ro b o tn ik ie m  bu d o w lan ym , ł.aźn ia  
i  p ra ln ia , m ieszcząca się obok, 
b y ły  gotowe i  po w in n y  rozpocząć  
pracę Jakoś p ra ln ia  ruszyła . Co 
p raw d a  n ie  d la  m ieszkańców  M o ­
ko tow a, gdyż p rz y jm u je  przede  
w szystk im  w ie lk ie  zam ów ien ie  od 
in s ty tu c ji, a le  w  każd y m  bądź 
raz ie  ruszyła  ł  p ra cu je . A le  nie  
łaźn ia . W  m a ju  p o ja w iła  się na 
naszych łam ach  korespondencja  
ob. J. G óreckiego o te j n ieczyn ­
n e j łaźn i. Zaczę ła  się długa ko ­
respondencja , z k tó re j w y n ik a ło , 
że ponoć u rucho m ien ie  kąp ie liska  
u n ie m o ż liw iły  ja k ie ś  u s te rk i i 
b ra k  w yposażenia. P óźn ie j p rz y ­
szło pism o z C entralnego Zarząd u  
B u d o w y M ias t i O siedli, że uster­
k i usunięto (pism o z lip c a ), na ­
stępne pism o, ty m  razem  z M ie j­
skiego Z a rząd u  B u d y n k ó w  M ie ­
szkalnych  n r  3 (z s ierpn ia ) s tw ie r­
dzało , że kąp ie lisko  m a  usterk i. 
T a k  w ięc  nie w iadom o by io , czy 
te  u s te rk i b y ły  czy ich  n ie  było . 
F a k te m  jes t, że przez te n  cały  
czas k ą p a li się w  łaźn i p ra co w n i­

cy  sąsiadującej p ra ln i, a  n aw et  
robo tn icy  bu dow lan i.

T y lk o  d la  m ieszkańców  M okoto ­
w a kąp ie lisko  n ie  by ło  czynne. 
T a k  m inę ło  k ilk a  m iesięcy. M ie ­
szkańcy M okoto w a  znów zaa la r­
m o w a li red ak c ję . U ka za ł się W  
dniu 14 w rześn ia  fe lie to n  na ten  
tem at.

T y m  razem  zdaw ało by  się, że 
wreszcie spraw a ruszy z m ie jsca, 
bo do k ąp ie lisk a  p rzy je c h a li 
przedstaw ic ie le  M ie jsk iego  Przed­
siębiorstw a „K ą p ie lis k a  i Łaźn ie“  
o b e jrze li, o p u k a li, z zadow ole­
n iem  s tw ie rd z ili, że m ożna od ra ­
zu urucho m ić  cały  in teres. N ie  
za p y ta li je d n ak  do kogo k ą p ie li­
sko na leży  i  p o w ia d o m ili swój 
w y d z ia ł (w y d z ia ł gospodarki k o ­
m u n a ln e j), że kąp ie lisko  na leży  
do W S M . 1 na ty m  się skończyło. 
B łog i spokój opanow ał za in te re ­
sowane w ładze. A le  coraz w iększy  
niep okó j i oburzen ie  w y w o łu je  
to  wśród ty ch , d la  k tó ryc h  kąp ie ­
lisko zostało w ybudow ane t j-  
m ieszkańców  M okoto w a. I  słu­
sznie. (i)

W IE C Z Ó R  P O E Z J I I  P IE Ś N I 
K U  C Z C I A R M I I  R A D Z IE C K IE J
D la  uczczen ia  35 ro c z n ic y  p o w s ta ­

n ia  A r m i i  R a d z ie c k ie j d n ia  22 lu ­
te g o  b r. o godz. 17 o d b ę d z ie  się  w  
K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  i 
K s ią ż k i — N o w y  Ś w ia t 15/17 „W ie ­

czó r p o e z ji i  p ie ś n i o A r m i i  Ra­
d z ie c k ie j" .

W  w ie c z o rz e  u d z ia ł w e zm ą : I r e ­
na G a d e jska  — śp ie w , Z u z a n n a  P a ­
w ło w s k a  — re c y ta c je , L e o p o ld  N o ­
w osad  — śp iew .

W s tę p  w o ln y .

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a ­

m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia "  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „B o b ro w e  fu ­
t r o “  — g. 19. N o w y  — „ C y r u l i k  se­
w i ls k i "  —  g. 19. P a ń s tw o w a  O pe ra
— „ H a lk a "  g. 19 (S zko ła  S łu ż b y  Z a ­
g ra n ic z n e j u l.  W a w e ls k a ). Powszech­
n y  — „Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e k o ra " ,  „C u -  
d z o z ie m c z y z n a "  — g. 19. S yrena  — 
„ W ie lk i  c y r k " .  — g. 19.15. W spół­
czesny — „D ro g a  do C z a rn o la s u "  — 
g. 19. N o w e j W arszaw y — „M ło d o ś ć  
o jc ó w "  — g. 19. D om u W o jska  P o l­
skiego — „S te fa n  C z a rn ie c k i i-J e g o  
ż o łn ie rz e "  — g- 19- G u liw e r  — „ J a ­
n e k  nie  p a n e k "  — g. 17.

K I N A
M o s k w a  — „ K w ia t  m i ło ś c i"  dod. 

„ R a id  T a tr z a ń s k i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  —  „ D w a j ż o łn ie rz e "  dod. 
„P rz e g lą d  S p o rt . 5/52“  — g. 14, 16, 
8, 29. P ra h a  — „ Ś w ia t ła  ,\v  K o o rd i“  
dod . „C » y  w ie c ie , że... 4/52“ —g. 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk  — „ H a r r y  S m ith  
o d k ry w a  A m e r y k ę "  dod. „P rz e g l. 
K u lt u r a ln y  4 /52" — g. 14, 18, 18, 20. 
A t la n t ic  — „Z a  cenę ż y c ia "  — g. 13. 
15.30, 18, 20.30. P o lo n ia  — „P rz e g lą d  
S p o r to w y  5/52“ , „D ro g a  ra c jo n a liz a ­
to r a “ , „L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto w e "
— g. 15, 18.30 o ra z  „Z e w  m o rz a "  dod, 
„ Z b ie r a m y  z ło m "  — g. 16.30, 20. 
S to lic a  — „P a n n a  bez p o s a g u " dod. 
„W  k r a ju  s o c ja l iz m u "  — g. 14, 16, 
18, 20. W -Z  — „E d w a rd  w  o p a ła c h "  
dod . „M ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  
b o k s e rs k ie "  — g. 14, 15.30, 17, 18.30, 
20. 1 M a j — „F a n fa n  T u l ip a n "  dod. 
„ K a n a ł  W o łg a  - D o n "  — g. 14. 16, 
18, 20 (na  g. 18 i  20 b i le ty  w y p rz e d a ­
ne). O ch o ta  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie "
— g. 14, 16, 18, 20. S y re n a  — „ A  po 
soboc ie  je s t  n ie d z ie la "  — g. 16, 18, 
20. Tęcza  —  „ N ie  m a  p o k o ju  pod  
o l iw k a m i"  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— „S ta lo w e  s e rc a "  — g. 17, 19. 
O ls z ty n  (W ło c h y ) — „W  p o g o n i za 
s ła w ą “  dod. „1  M a ja  w  W a rs z a w ie "
— g. 17, 19.

P O R A N K I
S y re n a  — „O p o w ie ś ć  le ś n a "  — 

g. 14.
P rze dsp rze d aż  b ile tó w  do  k in :  

M o s k w a , P ra h a , P a lla d iu m  i  Ś ląsk  
p ro w a d z i „ O r b is "  a l. J e ro z o lim -  
sk ie  54.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  20 L U T E G O

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y c ja  
d la  w s i, 6.20 A u d y c ja  d la  b ry g a d  
SP, 6.35 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 G im ­
n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k l .  s ta rszych  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h , 
8.20 K o n c e r t  p o ra n n y . 8.55 A u d . d la  
k la s  lic e a ln y c h , 9.30 A u d y c ja  d la  
p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  IV ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
n ośc i, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
„N a  s w o js k ą  n u tę “  — g ra  zespó ł

Tadeusza  K o z ło w s k ie g o , ś p ie w a  A . 
R u d n ic k a , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ł. PR. 
p . d. T . S e re d y ń s k ie g o , 13.40 U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  P. Ś w ię te g o
— s k rz y p c e , L id ia  G ry c h to łó w n a  — 
fo r te p ia n , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 P ie ś n i K o lb e rg a  
i  S te fa n ie g o  w  o p r . i w y k .  O. Ł a d y , 
16.45 S k rz y n k a  O g ó ln a  w  o p ra ć . T . 
K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
c y c h , 17.20 A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li,  
17.30 S ty liz o w a n a  p o ls k a  m u z y k a  lu ­
d ow a  w  w y k .  L u d o w e j K a p . i  Zesp. 
W o k a l. R ozg ł. W arsz. PR. p. cl. S t. 
N a w ro ta , 18.00 Na s z e ro k im  ś w ię ­
c ie , 18.15 Z  c y k lu :  „S ło w n ic z e k  m u ­
z y c z n y “  — aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
J. W a ld o r f fa ,  13.45 A u d y c ja  d la  k o ­
b ie t  w ie js k ic h ,  19.00 T e a tr  M ło d e g o  
S łuchacza , 19.30 P ieśn i w  w y k .  C h ó ­
ru  PR . p. d. J . K o ła c z k o w s k ie g o  
p rz y  fo r te p ia n ie  T . W o jta sze w ska  
i Cz. A n io lk ie w ic z , 19.50 F e lie to n ,
20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.32 M u z y k a  
ta n e czna  w  w y k .  O rk . N R D , 20.45 
N o w o śc i p o e ty c k ie , 21.00 K o n c e r t  
a r ty s tó w  p o ls k ic h  w  T e a trz e  W ie l­
k im  w  M o s k w ie  o d tw o rz o n y  z na­
g ra n ia  w  d n iu  12 s ty c z n ia .

P rogram  I I  — na  fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­

m o ś c i'5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  p o ­
ra n n a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a . 8.00 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je . 14.10 A u d . 
d la  k l .  I I ,  14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,
15.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 15.10 „R e ­
k o rd “  — h u m o re s k a  K . C apka , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  
R a d io w a  — k u rs  I ,  16.20 K o n c e r t  
ro z r . w  w y k .  O rk . M a n d o l. R ozg ł. 
Ł ó d z k . PR . p . d. E . C iu k s z y . 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a l., 17.25 „Z e  
s p o r tu “ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa ­
l i “ , 18.00 M u z . ro z r., 18.30 R a d io w y  
p o ra d n ik  jęz . w  o p r. p ro f .  W . D o ­
roszew sk ieg o , 18.40 K o n c e r t  w  w y k .  
O rk . B y d g o s k ie j R ozg ł. PR . p. d. 
A . R ez le ra , 19.10 W szechn ica  R a d io ­
w a, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
30.00 „ D y s p u ty  ks ięd za  d o b ro d z ie ­
ja “  ode. o po w . T . B o ro w s k ie g o , 
20.20 „L u d z io m  p la n u  6 -!e tn ie g o “ ,
21.26 W ia d . s p o rt ., 21.32 P o n c h ie ll t
— ta n ie c  g o d z in  z op. „G io c o n d a “ , 
21.40 M u z . taneczna  w  w y k .  o rk . 
R ad ia  W ę g ie rs k ie g o , 22.00 W szech­
n ica  R a d io w a  — k u rs  I I ,  22.20 Jan  
R ra h m s : W a r ia c je  na te m a t Pa­
g a n in ie g o  — g ra  W . K ę d ra  — fo r te ­
p ia n . 22.45 M u z y k a  k a m e ra ln a , 23.25 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  n ie m ie c k ic h  i 
ra d z ie c k ic h  w  w y k .  C h ó ru  F ilh a rm . 
P o z n a ń s k ie j p. d. S. S tu lig ro s z a .

&

W  p ią te k  d n ia  20 lu te g o  b r. o 
g o d z in ie  21.09 w  p ro g ra m ie  I 
P o ls k ie  R ad io  nada o d tw o rz o n y  z 
taśm  m a g n e to fo n o w y c h  k o n c e r t m u ­
z y k i p o ls k ie j w y k o n a n y  w  d n iu  12 
s ty c z n ia  w  obecnośc i G e n e ra lis s im u ­
sa S ta lin a  w  T e a trz e  W ie lk im  w  
M o s k w ie .

W k o n c e rc ie  ty m  b io rą  u d z ia ł so­
liś c i. o rk ie s tra  i c h ó r  P a ń s tw o w e j 
O p e ry  Im . S t. M o n iu s z k i w  P ozna ­
n iu ,  pod  d y re k c ją  p ro f . W a le r ia n a  
B ie rd ia je w a  o raz  P a ń s tw o w y  Zespó ł 
P ie ś n i i T a ń ca  „M a z o w s z e “ , pod d y ­
re k c ją  T . S y g ie ty ń s k ie g o .

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln yFWiał 7D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
W a ru n k i

. , , R o b o tn icze  i  R eda izu le  K o m ite t .  N a k ła d e m  R SW  „P ra s a “ . R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r  N a cze ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c j i -8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-03-89.
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